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Dziennik Poznański
. .j-i codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

*yc“ poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

. 'wierwa drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
' wiersza drobnego 3 sgr. (iucl. llómaczenia). 

Listy
. tejftkcyi, administracyi i ekspedycji winny być DZIENNIK POZNANSKI

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznania 2 tal. 15 sgr., w państwie nie­
mieckim 3 tal. 1 sgr. 3 fen. w Austryi 6 guldenów, 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech, 
w Szwajcaryi i elgii 4 tal., w Turcyi 23 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7‘/a sgr.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspodycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po- i 
cztowego niemiecko-austry&ck. należących urzędy po- ; 
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, ! 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także .

przesyłać ogłoszenia do ekspodycyi Dzień. Pozn. ] d 
■ Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmuję przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du 
Faubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street Leicester Square W. C. — Ajeucye do przyjmowania ogłoszeń: Na całę Franoyę Jacques Zébaume w Paryżu, rue de Trévise Nr. 30. i pp. Havas, 
Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. - W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Gr. Friedrichstrasse 60. A. Rsteraeyer, H. 
Albrecht Taubenstrasse 34. i Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expedition. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu

Daube, Haasenstein i Mosse. — W Buku: S. Bajoński. — W Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inowrocławiu: A. Kryszewski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

Jtedakcya . Admiaiistra- 
cya i Efespetlycya IBzien- 
aika Poznańskiego prze­
niosą dnia Igo października b. r. 
swoje biura do kamienicy pana 
Kaczkowskiego przy placu Wil- 

lielmowskim pod Nr. 15.

POZNAŃ, 21 września.

Prezydent rzeczypospolitéj francuzkiej powrócił już 
z Trouville do Paryża, witany tak po drodze jak i w 
samej stolicy radośnemi okrzykami, gromadzącej się 
wszędzie nader licznie publiczności. Naród francuzki, 
t. j. większość jego republikańska coraz więcej sympa- 
tyi okazuje dla p. Thiersa, a od ostatniego listu pana 
Barthélémy Saint Hilaire sympatya ta o tyle jest sil­
niejszy, o ile w piśmie tém przyboczny sekretarz pre­
zydenta dał bardzo wyraźnie do poznania, iż odtąd w 
wewnętrznej polityce rządu francuzkiego nastąpi zwrot 
na korzyść zasad republikańskich. List ten jest otwar- 
tém wypowiedzeniem wojny tym wszystkim, co marża 
o restauracyi monarchii, a zarazem zapowiedzią, iż dnie 
obecnego Zgromadzenia narodowego, które zgubnćm 
swćm działaniem paraliżowało najlepsze chęci i zamiary 
p. Thiersa, są już policzone. Potwierdza to także na­
der dobitnie organ Gambetty Re publique franc., 
nie wierząc, aby Izba dociągnęła swój żywot do wio­
sny, co więcej, organ b. dyktatora obiecuje, że rady­
kalni nie będą zwlekać podjęcia inieyatywy, którćj 
celem będzie jeszcze przed ukończeniem okupacyi nie- 
mieckićj przystąpić do ostatecznego rozwiązania kwe- 
styi konstytucyjnej.

Z Kolonii odbieramy bardzo obszerne depesze te­
legraficzne o obradach zebranego w tern mieście kon­
gresu starokatolików. Przewodniczącym obrano profe­
sora Schultego (z Pragi), zastępcami jego radzcę ape­
lacyjnego Petri (z Wiesbadenu) i profesora Corneliusa 
z Monachium. Liczne bardzo kwestye mają być 
przedmiotem obrad, które przeciągną się dłużej, niż 
myślano. Kongresowi mają być przedstawione nastę­
pujące wnioski: 1) wniosek dotyczący praw starokatoli­
ków, 2) wniosek dotyczący organizacyi dusz pasterzy i 
3) wnioski odnoszące się do organizacyi ruchu staro­
katolickiego i agitacyi na xzecz takowych.

W Hiszpanii nie ukończono jeszcze z Karlistami, 
równocześnie bowiem z mową tronową, z której dowie­
dzieliśmy się, że powstańcy zupełnie pokonani, dono­
szą nam, iż ruch Karlistów w Katalonii nieprzygasł je­
szcze, owszem wzmógł się o tyle, że zagraża pociągom 
kolei żelaznych na linii Barcellonie-Saragossie i napeł­
nia postrachem lewy brzeg Ebru. Za to na innétn po­
lu rząd jest szczęśliwszym. Przy wyborach na mar­
szałka senatu, udało mu się przeprowadzić kandydata 
ministeryalnego p. Figuerolę i zawrzeć układ z ban­
kiem paryzkim, umożliwiającym gabinetowi Zorilli u- 
regulować o ile możności stosunki finansowe kraju.

Dzienniki wiedeńskie zaprzeczają stanowczo po­
głosce o ustąpieniu ministra Kuhna, dodając, że sta­
nowisko jego jest niezacbwianóm.

Z Odessy piszą nam, że spodziewają się tamże 
Bjemila Paszy, którego sułtan turecki wysłał na po­
witanie w Benderze cara rosyjskiego.

SPRAWA KRYMINALNA.
POWIASTKA

PRZEZ

J. I. KRASZEWSKIEGO.

Nullum sine teste putaveris locum.
Przysłowie stare.

szc najstarszycl1 ludzi pamięć sięgała, nigdy je-
nic podobnego nie trafiło się na kilkadziesiąt

nikt bistorye straszne, dziwne, jakich by się
ob^ sP°ciziewać nie mógł wśród dworów spokojnych 
brz— kilka panien nader przyzwoitych i do- 
bło Vr°dzonych dało się wykraść, ale natychmiast 
klóf-p a™wo kościelne w'ybryk ten rozgrzeszyło: 
oda l- 26 soba bracia az do porywania na siebie i 
dzia°Z ■ .al? s-.d polubowny zaraz zgodę ułatwił; sę- 
®ztor si§ raz z żoną tak, iż od niego do kla-
błan-A brygidek uszła — ano na drugi tydzień prze- 
Młe V . Powróeila i żyli jak najzgodniej. W Zahoro- 
bilku S'“ ducb i łomotało na strychu, a po
stało pobożnych ofertach zupełnie straszyć prze­

szło Takl<ł). jednak przygody, jaka w Orj’gowcach za- 
kłafi 08tajtnic.h dni sierpnia 182 . Uh m-™.
mćgjU-° . wieków. Nikt sobie t

* W sprawie wyborów na posła w powiecie kro­
toszyńskim do parlamentu niemieckiego, po bliższem 
zainformowaniu się u źródła, donosimy: że komitet cen­
tralny już w tych dniach ogłosi kandydata, zalecając 
go wyborcom do glosowania, że komitet centralny 
zaraz od chwili ogłoszenia rzeczonych wyborów zniósł 
się z komitetem powiatowym dla zasięgnięcia pewnych 
danych koniecznych dla postawienia kandydata, że 
komitet powiatowy miał sobie poleconem sprawdzenie 
list wyborczych, czego też jak zapewnia, ściśle dopil­
nował, że tenże komitet powiatowy na posiedzeniu 
swćm z dnia 18 b. m. porozumiawszy się z ks. Jaż­
dżewskim, który oświadczył, iż gotów jest przyjąć man­
dat i że ku przyjęciu takowego nie zachodzą żadne 
przeszkody i że jako poseł, zawsze szczerze stać będzie 
przy sztandarze narodowym, zaleca go komitetowi cen­
tralnemu jako kandydata. W tych więc dniach, jak 
się spodziewamy, komitet centralny wyborczy, stanow­
cze w tym względzie wyda postanowienie.

Co do nas, wierni swej zasadzie, popierać i zalecać 
będziemy wyborcom na posła tego, kogo komitet cen­
tralny wskaże i glosować nań wyborcom zaleci.

lBreteiisya zgody.
Podobnie jak w gazetach tutejszych nie­

mieckich, trudniących się głównie oskarżaniem 
wszystkich przedsięwzięć polskich o agitator- 
stwo polityczne, wyczytaliśmy nie dawno temu 
wymierzony przeciw nam zarzut, „iż denuneya- 
torstwo pomiędzy Polakami bierze coraz bar­
dziej górę,“ tak dawniej już nasłuchaliśmy się 
z ich strony aż do zbytku ubolewań, iż Niemcy 
tyle skłonni do pojednania się i przyjaznego 
porozumienia z nami, ale że Polacy niepopra­
wni w swej nienawiści i uporze, odpychają sy­
stematycznie podawaną sobie tak szczerze i o- 
choczo rękę zgody. Zarzut ten przeciw nam 
powtarza się w dziennikarstwie tutejszem nie- 
mieckiein zej stereotypową monotonią od czasu 
do czasu; ostatni raz słyszeliśmy go przy spo­
sobności wystawy rolniczej niemiecko-poznań- 
skiej. Pretensjra owa zgody z nami ma istnie ty­
le wartości, ile wszystkie pretensye i zarzuty, 
jakich ze strony niemieckiej jesteśmy przedmio­
tem. Nie wiemy, czy już Niemcy stracili świa- 
wiadomość i wiedzę tego, że co boli ich uczucie 
i ich cześć narodową, boli i boli słusznie u- 
czucie i cześć innych narodów, czy stracili świa­
domość prawdy, nie czyń bliźniemu, eo Tobie 
nie miło, ale w obec tego, co się dzieje z ich 
strony a w obec pretensyi, które do nas 
mają, -- możemy tylko przypuścić, że po­
dobne pomieszanie pojęć i uczuć nastąpiło na 
dnie ich sumienia. Od kilku miesięcy słyszy­
my ze strony całej prasy niemieckiej, bez wy­
jątku, za inieyatywą. księcia kanclerza, nie ty­
le namiętne, ile raczej na ciemnej rachubie po­
litycznej c parte hasło wyniszczenia naszego ple­
mienia jako sprzeciwiającego się faktem swej

nie mówiono, tylko o tej historyi orygowieckiej. W 
Dubnie i w Łucku ktokolwiek zajechał do gospody, 
ierwsza rzecz, z jaką go gospodarz i faktor spotykał, 
yło opowiadanie o wypadku w Orygowcach. . . . Na­

wet na traktach po małych karczemkach, po wsiach, 
w chatach, we dworach , na plebaniach o niczem nie 
mówiono tylko o tern. Bryczki spotykały się na trakcie, 
wysiadali z nich znajomi i godzinę stali, nie mogąc się 
o tem nagadać. Listy, posłańce, biedki z żydami la­
tały i do późna spać się ludzie nie kładli różne powta­
rzając wersye, dodając domysły, znosząc plotki.

A trwało to nie kilka dni i nie jeden tydzień, bo
we wrześniu jeszcze tak się tóm żywo zajmowano, jak­
by dopiero wczoraj wypadek miał miejsce. — Każdy 
opowiadał inaczej, każdy coś miał do dodania, do obja­
śnienia, każdy rozumiał to na swój sposób, to pewna, 
że wszyscy razem nie rozumieli nic i że tak ludzie 
prywatni, jak urzędnicy nawet, dalsi i bliżsi łamali 
głowy nad zagadkową przygodą. . .

W końcu zwykle rozmowę w tym przedmiocie 
zamykać musiano pocieszającym aksiomatem.

— Czas odkryje! czas wyświeci!
Zestawiając opowiadania różnych osób, a szcze-

ólniój tych, które w chwili wypadku albo na miejscu 
yć mogły, lub od znajdujących się tam dokładnie o 

wszystkich okolicznościach uwiadomione były — mniej 
więcej głośne to i nie zrozumiałe zdarzenie — w na­
stępujący sposób, zgodnie prawie — opisywano... 

Wieś Orygowce leży, jak wiadomo w okolicy
między Dubnem a Łuckiem. Była ona niegdyś gnia­
zdem dosyć zamożnej rodziny Prawdziców Orygowskich. 
W ostatnich czasach familia ta podupadając powoli, 
zeszła na jedną tylko spadkobierczynią mienia i imie­
nia pannę Lucynę Orygowska. Ta odziedziczyła już 
same prawie długi i zaległe podatki tak, że była zmu­
szoną wieś dziedziczną sprzedać, sama (lat mając czter­
dzieści kilka) zamieszkawszy przy klasztorze. Z są-

egzystencyi racyi stanu państwa. Polaków i pol­
szczyznę trzeba usunąć, trzeba się z nimi raz 
na zawsze stanowczo rozprawić, — otóż co­
dzienne rzeczy, których się nie możemy dosyć 
naczytać w calem dziennikarstwie prusko-nie- 
micckiern. Krzyki podobne, nie godne powa­
żnej prasy, nie godne sumienia, niegodne 
moralności' i logiki narodu niemieckiego, 
znajdują nareszcie spotęgowany wyraz w ob­
chodzie urzędowym ku uczczeniu stuletniej ro­
cznicy zagłady politycznej niepodległości naszej. 
Przy tej sposobności, wymierzonej już wprost 
na drażnienie naszego honoru narodowego i na­
szych najwięcej względności godnych uczuć — 
jakiż grad mów oficyalnych i nieoficyalnych, 
broszur fałszujących prawdę dziejową, artyku­
łów gazeciarskich, spad! z wysokości niemiec­
kiej oświaty i inteligencyi, — by nas bezbron­
nych obrzucać błotem, by szarpać naszą prze­
szłość i teraźniejszość, by poniżać nasz charak­
ter narodowy,by rozpisywać się cynicznie o pol­
nische Wirtschaft, której dopiero błogosła­
wione rządy koniec położyły! — Nie ‘dość na 
tern, nie uważali nawet reprezentanci władz, — 
władz państwa, którym nie wolno być stronni- 
czemi, które w objawach swych usposobień i w 
publicznem postępowaniu nie powinny znać ró­
żnicy między jednymi a drugimi poddanymi 
państwa, które mają obowiązek zachowywania 
pewnej olimpijskiej równowagi wśród wiru walk 
stronnictw politycznych i narodowych, — za 
rzecz niegodną siebie urządzać tutaj w Pozna­
niu, gdzie' bardzo daleko jeszcze do daty podo­
bnego stuletniego obchodu, uroczystość tegoż 
samego rodzaju i publikować przez dzienniki 
mowy, wyrażające tyle względną i uprzejmą dla 
nas nadzieję, iż w r. 1972 nie będzie już po­
trzeba prawdopodobnie biedzić się z nami!

Pytamy teraz Niemców, pytamy prasę ich, 
jeźli w nich pozostała jeszcze szczypta dobrej 
wiary: ażali nie jest prawdą to, co mówimy i co 
twierdzimy wyżej, a jeżeli jest prawdą, to py­
tamy dalej, czy podobne zachowanie się, zbio­
rowe i systematyczne, prasy i opinii publicznej 
niemieckiej, pominąwszy stronę jego wartości 
moralnej i sprawiedliwości, jest w stanie wywo­
łać w nas uczucia przyjaźni, zgody, i czy pre- 
tensya dobrego porozumienia z Niemcami w o- 
bec podobnej postawy z ich strony, z jaką do nas 
mimo to wszystko występują — nie jest grze­
szną i ciężką' ironią? — Panuje, prawda, dzi­
siaj w pojęciach i w sumieniu prasy i opinii 
publicznej niemieckiej dziwne i pożałowania go­
dne zamięszanie. Tyle przecież zaufania mamy 
jeszcze i do jednej i do drugiej, że gdybyśmy, 
jak tego żąda od czasu do czasu, na jej pre­
tensją ugody odpowiedzieli potakująco wo­
bec tyle cynicznego policzkowania naszych u- 
czuć i naszej czci narodowej, miałaby wszelkie 
prawo obdarzyć nas prócz dotychczasowej niena­
wiści, jeszcze i bardzo zasłużoną dozą wzgard}7.

była długim nierządem wielce zniszczona. — Budowle 
ledwie się trzymały, lasy były wycięte zeszc:ętem, po­
la pozapuszczane i zajałowiałe, dwór do połowy stal i 
pustką, wyglądało to licho, a włościanie najbiedniejsi I 
byli w okolicy i rozpojeni przez arędarzy okrutnie.

Nabywca nie tylko zapłacić musiał za wioskę, ale 
niemal drugie tyle w nią włożyć zaraz, aby podźwi-

: gnać z okropnego upadku.
U nasj zaś powszechnym obyczajem jest i było,

gdy kto ma sto nabywać za dwakroć, chociaż zdrowy 
rozum radziłby kupować za pięćdziesiąt. Nikomu się 
nie chciało znacznych pieniędzy, jakich wymagało na­
bycie, wkładać w majątek nie wielki i opuszczony. . .

; Już miał pono nawet iść na licytacyą, bo rządowych 
zaległości było wiele, gdy żyd Josiel Maruda" zwany, 
z Dubna, przywiózł dla obejrzenia miejscowości nieja­
kiego pana Daniela Tremmera.

Był to człowiek obcy, opowiadał się obywatelem 
z Królestwa, gdzie miał w Mazowszu mały ziemi ka­
wałek. Tu, nikt a nikt go nie znał. Wyglądał do- : 
statnio ale skromnie. Nie miał z sobą własnego na­
wet powozu i przybył na pocztowej bryczce. Cały 
dzień jeden i ezęśó następnego poranku strawił na roz­
patrywaniu się w Orygowcach, objeżdżając pola, łąki, 
lasy, obchodząc budynki, dowiadując się o granice.

j Nawet z włościanami zgromadzonymi w karczmie du­
żo i długo mówił. Człek wydawał się bardzo state­
czny, rozważny7, powolny, małomówny, skromny7. Na 
ówczas młodym się mógł nazwać, bo nie miał nad lat 
dwadzieścia kilka do trzydziestu, ale dojrzalszym był 
nad swój wiek. Ci z miejscowych ludzi, którym nie-

‘ lad był na rękę i coby anarchią radzi byli przecią- 
I gną<b starali się wszelkiemi sposobami zrazić przyby­

sza, opowiadając mu, ile to tu kłopotów mieć będzie 
na karku, ile zajść, ile wydatków. Przybyły wcale 
się jednak nie zniechęcił — i owszóm badał, rozpatry­
wał, notował, a gdy drugiego dnia do Dubna powró-

Przyjmując mniejsze złe, wolimj7 już z ich 
strony jednę nienawiść.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować zwyczajnego profesora wydziału 

prawnego dra. Gneist, rektorem uniwersytetu Fryderyka Wil­
helma w Berlinie na rok 1872173.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z Krotoszyńskiego, 19 września. 
(Wybory. — Ks. Jażdżewski).

W Wybory na posła do parlamentu niemieckiego 
odbędą się już 18 p. m., a tymczasem u nas i głucho 
i cicho. Ani komitet powiatowy, ani komitet centralny 
nie podają nam kandydata, na jakiego głosować mamy. 
Poruszyliście już tę sprawę parę razy — mimo to — 
uroczyste milczenie wciąż panuje. Dla czego? nie poj­
mujemy, boć przecież komitet powiatowy na zebraniu 
z d. 6 sierpnia postawił kandydatów, łatwo więc po­
między nimi wybrać jednego i podać go wyborcom do 
głosowania. Co do mnie uważam za najstosowniejszego 
ks. Jażdżewskiego ze Zdun. Jest on bowiem we­
dle mnie zupełnie odpowiednim na to stanowisko. O- 
bok nauki, jaką posiada, jest jeszcze gorącym patryo- 
tą i szczerze stojącym przy sztandarze narodowym. 
Dowody tak pierwszego jak drugiego złożył liczne. 
Dość wam przypomnieć jego występowanie w War­
szawie w r. 1862, zkąd za mowy i kazania odznacza­
jące się gorącym patryotyzmem, przez Moskali gwał­
townie wydalonym został, dość wam przypomnieć, że 
podczas swej wycieczki w latach natępnych za granicę, 
szukał pomiędzy kołami emigracyjnemi ludzi, którzy 
znani są ze szczerej miłości dla kraju i z nimi jedynie 
stosunki bliższe zawierał. Wreszcie w tutejszych, nie­
stety, nieszczęsnych naszych sporach, stawał zawsze 
po stronie stronnictwa narodowego. Jestem więc prze­
konany, że komitet centralny z tych wszystkich przy­
czyn i zgodnie z życzeniem wyborców ks. Jażdżewskie­
go jako kandydata polskiego na powiat nasz postawi.

Warszawa, 18 września 
(Obchód rocznicy zwycięztwa pod Sedanem).

(x) Dzienniki niemieckie a zwłaszcza berlińskie 
donoszą ze smutkiem o nieudaniu się w ogóle, a mia­
nowicie w stolicy cesarstwa niemieckiego tyle zaleca­
nej przez pisma publiczne wspólnój uroczystości naro­
dowej, obchodzenia dnia Sedanu. Na pociechę dla ich 
strapionego serca niech im posłuży wiadomość, że w 
Warszawie, owa uroczystość, popierana tajemnie przez 
władze, a przynajmniej jawnie tolerowana, jak najświe- 
tnićj się udała.

W Warszawie, jak wiadomo, mieszka bardzo wie­
lu Niemców przychodniów. Dawniej wsiąkali oni 
w narodowość polską, żeniąc się po większej części z 
Polkami nie umiejąeemi albo wcale nic, albo bardzo 
mało po niemiecku; byli więc sami przymuszeni wyu­
czyć się języka polskiego, a ich synowie i córy albo 
bardzo mało, albo nic po niemiecku nie umieli. Wnu­
kowie zaś już nawet nie wiedzieli, że byli niemieckie­
go pochodzenia i odznaczali się gorliwym patryotyz- 
inein polskim.

Od r. 1865 wszystko się zmieniło. Rząd moskie-

Gdyby się ludzie dowiedzieli, że jest ktoś zgłaszający 
się do nich z pieniędzmi, posypałoby się zadawnionych, 
odwiecznych różnych pretensyi takie mnóstwo, że sobie 
z niemi rady dać nie było można. Człowiek wszakże 
chłodny, rozważny, cierpliwy, jak siadł przybrawszy 
sobie prawnika do pomocy, jak rozpoczął układać się, 
— w kilka tygodni tabele długów i pretensyi ułożył i 
ostatecznie wieś kupił.

Panna Lucyna Orygowska dostała tysiąc złotych 
dożywotniej pensyi, małą ordynaryą w dodatku i po 
najdłuższem życiu mirfła do rozporządzenia jeszcze na 
wiosce, sumką dziesięciu tysięcy złotych.. . .

O nabyciu tern naówczas sąsiedzi, podkomorzy 
Trzeciak, panowie ITornowscy i inni bardzo rozmaicie 
sądzili. Były o to spory i zakłady. Podkomorzy przy­
sięgał, że pójdzie przybłęda z torbami, ITornowscy u- 
trzymywali, że się doskonale obliczył, nabył tanio i 
zrobi majątek. . . .

Jak tylko tranzakeya podpisaną została, nowy na­
bywca przybył na grunt i wieś objął.

Musimy sięgnąć tych dziejów starożytnych, które 
o lat kilka wypadek, o jakim się ma mówić poprze­
dziły, gdyż inaczej jeszcze by on mniój był zrozumia­
łym. .

Zycie nowego dziedzica, pana Daniela Tremmera 
byłó szczególnego rodzaju. Każdy przybywający w nie­
znany kraj i świat stara się zwykle zawiązać pewne 
stosunki, poznać i zyskać życzliwość sąsiadów. Pan 
Daniel zakopał się całkowicie w domu i poświęcił ca­
ły dźwignięciu z ruin nieszczęśliwej wioski.

Było to widowisko dla starych, osiadłych tu od 
dawna gospodarzy bardzo zajmujące, jak ten człowiek 
nie znający stósuków, warunków, nie pytający nikogo, 
odosobniony, dawał sobie rady. Nie mówiono po dwo­
rach o czóm innem. Komedya była bezpłatna, bo się 
bez omyłek i strat nie obeszło. Jeździli sąsiedzi jeden 
do drugiego na wista, opowiadająg o przygodach pana



2
f wski, który w pewnych razach chce koniecznie repre-
5 zentować ideę słowiańską, okazał się po ojcowsku tro­

skliwym o zachowanie w Polsce narodowości niemiec­
kiej. W tym celu założono szkołę naczelną niemiecką

I (deutche Hauptschule), założono szkołę panien 6 kla­
sową i kursa pedagogiczne dla kształcenia nauczycieli 
szkół elementarnych niemieckich, aby i koloniści 
przybysze po wsiach mieszkający nie ulegli wpły­
wowi otaczającej ich narodowości i nie popadli zepsu­
ciu ojczystego języka. Ta niemiecka Hauptschule 
stoi pod szczególną opieką p. kuratora Wittego i jego 
bezpośrednim zarządem. Nie wolno tam wdawać się 
Popowowi, choć podobno wielką ma chęć po temu, 
bo mu doniesiono, że ani nauczyciele ani uczniowie nie 
przestrzegają udarjenia.

Zbyteczną prawie rzeczą byłoby mówić o tóm, że 
nauczyciele owej Hauptschuli są to sami Niemcy po- 
sprowadzani z najodleglejszych kończyn obszernój nie­
mieckiej ojczyzny. Oni to założyli niemiecką resursę 
pod nazwą Harmonia, w której ześrodkowywa się 
całe wyższe życie niemieckie i jak słońce przyświeca 
swoją inteligencyą reszcie germańskiego społeczeństwa 
w Warszawie.

Prócz tego zamkniętego kółka są jeszcze niektóre 
ogródki, w których mianowicie letnią porą licznie 
zgromadzają się Niemcy, bawiąc się do późniój nocy 
śród brzęku kuflów, muzyki i przedstawień teatral­
nych. Dwa wszakże ogródki położone przy ulicy Kró­
lewskiej służą im za główne punkty zborne: jeden w 
domu dawniej Grodzickiego przezwany Alkaza­
rem, a drugi w dawnym domu zajezdnym pod firmą 
Zajazd Kieł ca.

Do tych to ogródków zbierają się codzień Niemcy 
tłumnie dla wymiany myśli i uczuć niemieckich, — a 
często i dla opowiedzenia sobie na ucho o wspólnej 
ojczyźnie wszystkiego tego — czego jawnie mówić nie 
można.

Te kilka uwag wypadało nam uczynić jako wstęp 
do zamierzonego skreślenia obchodu dnia Sedańskiego 
w Warszawie, jak równie dla wykazania, że życie spo­
łeczne dzisiejszych Niemców u nas jest najświeższej 
daty.

Jako główną miejscowość dla obchodzenia tój uro­
czystości wybrano ogródek w Zajeździe Kielca. Tu w 
wielkiej oszklonej altanie już parę dni przed tem wy­
wieszona była tablica z napisem: Montag den 2 Sep- 
tember — Bockbier. To samo już miało znaczyć 
jakąś uroczystość.

No, trzeba im oddać tę sprawiedliwość, że nie od 
samego Bockbieru zaczynali obchód Sedański. Przed 
południem odbyło się solenne nabożeństwo w kościele 
ewangelickiem, a po południu obiad składkowy w Har­
monii dla inteligencyi niemieckiej, śród którego licz­
ne wznoszono toasty na cześć bohaterów z pod Se- 
danu i — połączenia w przyszłości całej wielkiój oj­
czyzny.

So weit die deutsche Zunge klingt,
Und Gott im Himmel Lieder singt —

począwszy od Newy aż do Moseli:
Das soli es sein, das soli es sein,
Das wackrer Deutsche nenne dein.

Wszystko to dotąd było bardzo sentymentalne, 
blade i poważne, dopiero wieczorem u Kielca rozpo­
częła się prawdziwTa uroczystość ludowa. Już o godzi­
nie 7 wieczorem zaczął się ogród napełniać publiczno­
ścią obojga płci i różnego wieku; o godzinie 8 było 
już tak pełno, że zabrakło i kuflów i miejsca do sie­
dzenia. Cały ogród wspaniale iluminowany, muzyka 
wojskowa pod dyrekcyą kapelmajstra Niemca 
przygrywała wesołości i hymnom niemieckim, śpiewa­
no patryotyczne pieśni, a nawet Wacht an der 
Weichsel, o godzinie 12 spalono ognie bengalskie. 
Widzieliśmy nawet wielu oficerów Niemców w tój uro­
czystości udział biorących, których jak wiadomo w ar­
mii rosyjskiej, mianowicie w stopniach wyższych, przewa­
żająca jest liczba. Bawiono się szumnie i głośno całą pra­
wie noc dźwięki i głosy dochodzące cię ze wszech stron 
zdawały cię przenosić w jakąś głęboką okolicę Niemiec. 
Tu i ówdzie tylko przesuwało się parę osób, widocznie 
odgrywających rolę obserwatorów i wyrażających swój 
podziw a zarazem i boleść, że Niemcy pod moskiew­
skim rządem wszędzie są jakby u siebie!! Chodźcie 
tu bracia Czesi, Słowacy, lliryjcy i wy wszyscy, któ­
rzy to dziś do Moskwy ręce wyciągacie i wyglądacie 
od niej zbawienia, przypatrzcie się z blizka, jak najda­
wniejsze i najczystsze plemię słowiańskie jest prześla­
dowane, tępione, błotem obrzucane, w kajdany zaku­
wane i do najodleglejszych stron podbiegunowych wle­
czone za to, że broni praw ojców swoich, że chce 
mówić swoim językiem i wyznawać wiarę 
swoich przodków, jednóm słowem zostać słowiań- 
skióm, a z drugiej strony jakiej opieki, nieomal bra­
terstwa, poszanowania, nawet uwielbienia doznają przy­
chodnie tego narodu, który z przedhistorycznych jeszcze 
prawie czasów okazywał się dla wszystkich szczepów

ich — niechaj płaci za naukę, kiedy ludzi radzić się 
nie chce. . . .

Ciekawość była rozbudzoną do najwyższego stop­
nia — zaglądano, jeżdżono umyślnie na Orygowce, nad­
kładając nawet drogi, stawano w karczemce, rozpytu­
jąc arędarza. Arędarz, który już tylko starego kon­
traktu dotrzymywał, a miał przed sobą zapowiedzianą 
rumacyą, w gniewie na nowego dziedzica, bajki o nim 
siał i dziwolągi opowiadał.

Od niego to dowiedziano się i o tóm, że pan Da­
niel Tremmer był wyznania ewangelickiego, a nie ka­
tolik, jak reszta okolicznego obywatelstwa. To także 
nie mówiło za nim, koso nań spoglądano.

Po roku jednak wszyscy, nie wyjmując podkomo­
rzego Trzeciaka, musieli nolens volens przyznać, 
że wcale nie był tak niezdarny i tak nieopatrzny, jak 
się zrazu zdawało. Orygowców już poznać nie było 
można. Budowle gospodarskie znacznym kosztem wzno­
siły się bardzo porządne, nawet z muru — o co w o- 
kolicy było trudno; grunta pomierzono i podzielono 
na nowo, włościanom dano zapomogi, pijaństwa się 
przez pilny dozór ujęło.

Tylko — przeciw powszechnemu obyczajowi, bo 
kto inny byłby naprzód sobie dwór paradny postawił, 
pan Daniel natomiast dom mieszkalny stary jako tako 
przesypał, połatał, pokrył, obmazał, wyreperował, 
zmniejszył i został w bardzo skromnym na dalej.

— Z tego to tam nigdy sąsiedztwa, pociechy nie 
będzie, cicho mówił podkomorzy, to człek nie naszego 
autoramentu i temperamentu. ... a no — wola jego, 
niechaj sobie żyje jak chce. . . .

Utwierdzono się wkrótce i w tóm przekonaniu, 
że musiał być, mimo bardzo skromnego życia, człowiek 
majętny. Pieniędzy wydawał bardzo wiele i gotówką 
wszystko płacił.

Pan Koch Zmulski śmiał*się tylko, opowiadając: 
— Żebym tyle grosza miał, tobym klucz nabył nie

słowiańskich nieprzyjaznym i złowrogim. Przypatrz- 
ciemię temu wszystkiemu i głęboko nad tóm pomyślcie.

Kończąc, nie możemy przemilczeć i dziecinnój 
strony tego pamiętnego na polskiej ziemi obchodu. — 
W jednój części ogrodu pod parkanem urządzona by­
ła przy świetle gazowem strzelnica. Strzelano z wia­
trówki. Za cel służyła osoba na płótnie wymalowana, 
mająca z otyłości i hiszpanki podobieństwo do poku­
tującego grzesznika w Chislehurst. Palono co chwila 
do jego serca — a ile razy trafny strzał uderzył wy­
dawano radosne okrzyki. Berlińscy ulicznicy powin­
ni by się wstydzić, że zostali prześcignięci w patryoty- 
cznym zapale przez ich braci z nad Wisły, choć ich 
tutejsze pisma do tego nie zachęcały.

Lwów, 16 września.
(Mowa kandydata Dr. Juliana Czerkawskiego. — Z komitetu 

ściślejszego przedwyborczego).
(T) Przyrzekłem przesłać w streszczeniu mowy 

obu kandydatów, którzy ubiegając się o krzesło •• posel­
skie, na ostatnióm zgromadzeniu przedwyborczóm, sta­
wali przed wyborcami miasta Lwowa. Zastanowiwszy 
się jednak nad tóm bliżej, widzę, że mowę Dr. Czer­
kawskiego winien jestem podać w całości, raz dla 
jój rzeczywistej wartości i pięknej oratorskiej formy, 
— jest bowiem rzeczą nie dającą się zaprzeczyć, że 
drugiego takiego mówcy znakomitego nie mamy obe­
cnie we Lwowie, a może i w kraju — a powtóre dla 
tego: że będąc zwolennikiem kandydatury Czerkawskie­
go, jako męża wielkiej uczoności, znakomitych zdolno­
ści, nadzwyczaj niezawisłego, prawego i stałego cha­
rakteru, gorącego patryotyzmu, imponującej wymowy, 
a przytem młodego i energicznego, obawiam się, bym 
streszczając jego mowę, nie okazał się więcej preoku- 
powanym dla kandydata, więc stronniczym wyborcą, 
niż bezstronnym korespondentem. Dla tego leż przese- 
łam tu mowę p. Czerkawskiego w brzmieniu dosło- 
wnern tak jak ją Gaz. nar. podług zapisków steno­
graficznych podaj e.

Oto brzmienie mowy p. Juliana Czerkawskiego:
„Nie miałem zamiaru, anim się spodziewał przy 

sposobności tych właśnie wyborów występować jako 
kandydat ubiegający się o poselstwo. Już to moje oso­
biste stosunki i nieosiągnięta jeszcze w pełni owa nie­
zależność, którą nader ważnym dla spełnienia posel­
skiego urzędu uważam być warunkiem, już też smutne 
i mało obiecujące położenie polityczne, w które Euro­
pa cała, a z nią i my popadli, nie zachęcały do czyn­
nego udziału w sprawach publicznych na polu, które 
niestety dotąd przy lepszych konstelacyach okazało się 
tak jałowem.

Nie należy nam bowiem zamykać oczu na wielką 
różnicę, jaka zachodzi w porównaniu do lat przeszłych, 
w calem położeniu naszóm. Zechciejcie panowie,sięgnąć 
pamięcią i przebiedz zdarzenia ostatnich lat. Ów rok 
1848, mało przewidziany przez astronomów politycz­
nych, a jeszcze mniej wyzyskany przez nas; owe lata 
wojny wschodniój, gdzie 300,000 Austryaków stało go­
towych do walki z Moskwą, gdzie na seryo marzono 
i zapalano się do osadzenia dynastyi na polskim tro­
nie, a sztab armii austryackiej żegnając się we Lwo­
wie, publicznie wołał: do widzenia w Warszawie; ów 
rok pamiętny, gdzie równocześnie gdy sypano szańce 
i obozy w Galicyi, w biórku Paszkiewicza w Warsza­
wie leżał najformalniejszy akt obwołania Polski w da­
wnych granicach, który za pierwszym strzałem austry- 
ackim miał być ogłoszony zdziwionej Europie, — owe 
lata 1859 i 1866, gdzie w Austryi zmieniono przeko­
nania i systemy, i zaczęto pojmować, że trzeba byt i 
rozwój państwa oprzeć na innych, naturalniejszych pod­
stawach; ów r. 1867, gdzie niegotowe sósunki Węgier 
potrzebowały pomocy i sojuszu! Że w ciągu tych lat 
po dziesięćkroć nadarzała się sposobność do wyzyska­
nia cudzych kłopotów na rzecz kraju, tego nikt zaprze­
czyć nie zdoła. Gdy więc z lat tak obfitych w dobre 
sposobności i tak sprzyjających robotom politycznym, 
wróciliśmy prawie z gołemi rękami; gdy ludzie star­
si, zdolniejsi i doświadczeńsi wracali do was jak za­
wstydzeni strzelcy z polowania, na którem niekiedy li­
chy Dalmatyniec potrafił ustrzelić jakąś korzyść dla 
swego kraju, a nasi pozwalali tylko się wywodzić w 
pole, albo chybione robili strzały; pytamże ja was moi 
panowie, jaki horoskop ma przed sobą ów, któregobyś- 
cie obrać raczyli na te, które mają przyjść, lata gor­
sze i niepogodne? Mimo to jednak gdy z mego zaci­
sza, gdzie w nauce wierną mając towarzyszkę, raczej 
pilnym i bacznym byłem widzem, aniżeli spraw pu­
blicznych aktorem, gdy z tego zacisza wywołać mnie 
raczyła chętna WPanów życzliwość, to wynurzam szcze­
rze i otwarcie, że nie jestem wolnym od owój ambicyi, 
która we wiernej kraju i narodu służbie miłe znajdu­
je zadowolenie; a że chociaż przyzwyczajony z powo­
łania, jako na drobnostkę patrzyć na te sprawy ludz­
kie, jednak ze zaszczytów ziemskich najwyżej cenię ów,

Tak to się ciągnęło dalej.
Pan Daniel nie szukał znajomości, lecz dzikim nie 

był, we wielu razach okazał się uczynnym, a do kogo­
kolwiek wypadkiem się zbliżył, uprzejmym był i grze­
cznym. Stosunków nie szukał, to prawda, ale od nich 
nie stronił.

Ciekawość, jak oto ten sam wspomniany p. Koch, 
pod pozorem najęcia sianożęci, których Orygowce mia­
ły do zbytku i dawniój je najmowały, pojechał do p. 
Daniela, a opowiadał, iż przyjął go bardzo uczciwie i 
nakarmił i napoił i konie do stajni wziąść kazał, cho­
ciaż sianożęci nie najął, oświadczywszy, że robotnika 
przynajmie, a sam je pokosi, bo siano na gruncie po­
winno być skonsumowane, aby majątek nie niszczał. 
W domu, jak mówił p. Koch, skromnie było, ale bar­
dzo czysto i porządnie, a nawet elegancko. — Z opi­
sem tych odwiedzin całe dwa tygodnie jeździł p. Koch 
od komina do komina. . . . powtarzając go wszędzie 
przyjmowany z wielką ciekawością, bo ten Tremmer 
był dla wszystkich zagadką.

Przecież wszystko na świecie spowszednieje w koń­
cu, oswojono się i z p. Danielem, a do zamilczenia o 
nim, przyczyniło się to szczególniój, że mu się nad­
zwyczaj wiodło. Wszyscy ci, którzy prorokowali klę­
ski i ruinę, woleli teraz nie wiedzieć o nim i nie mó­
wić, niż przyznać się, że się grubo omylili. — Wy­
myślano różne dziwaczne rzeczy na przybysza. . . . 
śmiano się po troszę — i na tóm się skończyło.

Powoli nawet porobiły się znajomości. Z Ory- 
gowcami graniczyły Murawce pana prezesa Boromiń- 
skiego; —- na przestrzeni pół mili schodziły się z so­
bą te dwa majątki. Były stare spory o worywanie się 
w grunta, o cypel lasu, o używalności i t. p.

Stary pan Boromiński człek był wielkiej powagi 
i statysta szanowany powszechnie, — surowego oby­
czaju, skąpy, rzędny, pracowity, a przy tem lauda-

który się mieści w zaufaniu współziomków, gdy nakła­
dają trudny i ciężki obowiązek. Zawodem i powołaniem 
pełnóm trosk, niepokojów7 i goryczy, trawiących obaw 
i wielkiej odpowiedzialności uw7ażam być to poselstwo, 
a wysłannik narodu podbitego i walczącego z przemo­
cą jest zawsze jak szermierz rzucony do cyrku, jak że- ■ 
brak śród bogaczów; czy by był hardym lub pokornym, ' 
te same go czekają przykrości. A jednak nie tylko 1 
walczyć mu każą, ale żądają zwycięztwa. Tak więc 
moi panowie, nie ze strony wesołej i intratnój, jak to 
nieraz niestety bywało, ale ze strony trudnój i stratnej 
uważam tę godność poselską, i w tem też rozumieniu 
kandydaturę przyjmuję.

Przystępuję teraz do właściwej rzeczy, to jest do 
tego, co wedle zwyczaju kandydaci spełniać mają, to 
jest do wyznania wiary politycznej i do programu.

Go się tyczy pierwszego, ośmielam się wynurzyć: 
że stoję na punkcie najbardziej oderwanym, na punk­
cie zupełnego humanizmu. U mnie człowiek jest wszyst- 
kiem, a instytucye, jakiekolwiekby one były, tyle tylko 
mają wartości, ile przyczyniają się do podnoszenia hu­
manizmu. Z tego powTodu potępiam teorye absolutnej 
państwowości, bowiem państwowość absolutnie tak po­
jęta, jak ją pojmują niemieckie narody, może stać się 
tyranią. Mógłby ktoś powiedzieć: jeżeli stajesz na punk­
cie takiego oderwanego humanizmu, natenczas wyrze­
kasz się narodowości i pragniesz kosmopolityzmu. Tak , 
nie jest. — Ludzkość nie może się pojawić inaczój, 
jak tylko w formach narodowościowych, i z tego sta­
nowiska wychodząc, dbanie o narodowość uznaję jako 
zrealizowanie, ucieleśnienie tej idei w wyższej idei ludz­
kości, i z tego punktu widzenia, wszelkie trudności i 
ograniczenia, jakie się tu objawiają i pod jakiómkolwiek 
hasłem występują, uważam jako pęta narodowości, któ­
re usunąć należy.

Co do zasady narodowości, tój części integralnej 
humanizmu, jej wszystkie konsekwencye, jako to: od­
rębność kraju, czyli autonomią w najdalszych grani­
cach, rozwój kraju i t. d. dobrobyt, wszystko to natu­
ralnie w tej zasadzie się mieści.

Podnieść muszę, że nie ma instytucyi państwowej 
i społecznej, któraby miała tę samą wartość absolutną, 
każda ma wartość tylko względną i taką też miarą ce­
nić je należy.

Co się tyczy programu, to według mego zdania 
program musi być dwojaki, jeden który szczególnie do­
tyczyć się ma tego, co ma być robione i przedsiębrane, 
a drugi tego, jak ma być robione i przedsiębrane. Co 
się tyczy pierwszej części zadania, to zdaje mi się, że 
przypominać nie mam potrzeby, że tu idzie o czyny. 
Mowa rzadko ma znaczenie czynu. Polityka się nie 
gada, ale robi. Jestem za polityką realną a nie ideal­
ną, zawsze jednak taką, która nie uwłacza godności 
narodu. Pod tym względem są uprawnione nie tylko 
uczucia ale i dążności narodu, które, czy się objawią, 
czy nie objawią, w gruncie rzeczy jako fakt egzystują. 
Bliższe cele mające się osiągnąć, tych może być nader 
wiele, a mianowicie rozwój pracy organicznej do po­
dania dobrobytu i oświaty.

Co się tycze taktyki tak w sejmie, jako też dele- 
gacyi w Radzie państwa, to ją nakreślać dzisiaj tutaj 
uważałbym za stosowne.

Słyszeliśmy nieraz w przepowiedniach wykładany 
rozmaicie sposób postępowania. Zachodzi pytanie, czy 
przepowiednie takie się ziściły. Byłoby to coś podob­
nego, jak żądać od żołnierza, aby naprzód określił, 
gdzie, kiedy i jak się bić będzie. Taktyka polityczna 
jest rzeczą chwili, zależy od konstelacyi, która od ak­
tora nie może być zawisłą. Przykład mamy na Wę­
grach. Wiecie panowie, jaka tam szorstkość panowała 
między stronnictwami. Stronnictwo tak zwanej lewicy 
jak wiadomo zagadało ostatniej kadencyi prawicę, t. j. 
nie dopuściło, aby uchwały zostały przeprowadzone. 
Cóż się dzieje obecnie, oto owo stronnictwo lewicy roz­
pada się. Jedna część łączy się z deakistami, z pra­
wicą, a druga odstępuje.

Czyż myślicie, że oni nie każą sobie tego swTego od­
stępstwa dobrze w7y nagrodzić? To zdarzenie będzie 
powodem, że niezawodnie rząd lub Niemcy będą im 
musieli to dobrze wynagrodzić, albo zupełną autono­
mią finansową, albo autonomią militarną.

Któż mógł tę taktykę przewidzieć? stała się ona 
wynikiem faktów, wynikiem sytuacyi.

Taki program może się zamykać w najogólniej­
szych zarysach. Mógłby mi kto zarzucić, że pragnę 
się zastawiać frazesami, ażeby nie wypowiedzieć samej 
rzeczy. Pomiędzy nazwą, która określa rzecz, a fra­
zesem jest mała różnica i otóż program mój jest ten, 
że w najbliższym czasie wszystkie nasze usiłowania 
zwrócone być powinny do utrzymania tego, co dziś 
mamy, mianowicie do pracy wewnętrznej, do skonsoli­
dowania narodu, do podniesienia dobrobytu i oświaty, 
aby gdy będziemy zmuszeni bronić się, a do tego 
przyjdzie zdaniem moim niebawem sposobność, a wten­
czas nie byłbym zatem, ażeby się puszczać na niebez­

zaświata, nieznanego w powiecie, kto wie, jakiego tam 
szlachcica, protestanta. . . . przybłędy.

Strasznie na to narzekał, że się na Orygowce mię­
dzy obywatelami kupiec nie znalazł. — Po czasie za­
czął mówić, iż samby był kupił, gdyby mu byli Lu- 
bomirscy w’ porę kapitał oddali. — Wśród tych gło­
śnych oświadczeń przeciwko p. Danielowi, jednego dnia, 
gdy się jak najmniej spodziewano, zajechał przed dwór 
w Murawcu nowy sąsiad. Z razu była nawet kwóstya, 
czy go przyjąć, stary Boromiński czmychał, prychał, 
w ostatku wyszedł do niego.

Wyobrażał go sobie wcale inaczej. Znalazł mło­
dego jeszcze, bardzo przyzwoicie i poważniej Wygląda­
jącego człowieka, który pomimo dosyć z razu kwasko- 
watego przyjęcia, umiał się znaleźć; z uszanowaniem 
począł rozmowę, jasno przedstawił potrzebę załatwie- 
ńia wszelkich kwestyi zagranicznych, ofiarował się z 
gotowością ze swej strony poświęcenia nawet temu pe­
wnych pretensyi i — w parę godzin prezesa zupełnie 
sobie zjednać potrafił. Stało się to tak jakoś niezna­
cznie, stary się rozruszał, rózgadał, poczuł doń sympa- 
tyą, zaprosił nawet na obiad i niemal do wieczora za­
trzymał.

Do obiadu wyszła panna Leokadia Boromińska 
córka jedyna prezesa, z ciotką swoją panią Wychliń- 
ską, wdową po rejencie Łuckim. Z wielkiem zdziwie­
niem swem ojciec się dowiedział, że p. Daniel znał 
jego córkę z czasów, gdy była na pensyi w Warsza­
wie i że tam się ta młodzież na lekcyach tańców wi­
dywała.

To nie bardzo w smak poszło Boromińskiemu, ale 
że pan Daniel wcale mu się z mocy tej znajomości do 
córki nie zbliżał, więc puścił płazem. — Ciocia Wych- 
lińska najwięcćj prowadziła rozmowę.

Po tej pierwszej bytności, mimo gotowości do u- 
kładów, gdy się zaczęły rozpatrywania map, koinpor- 
tacya dokumentów, prowadzenie nowych duktów, sypa­
nie kopców, panu Danielowi wypadło kilkanaście razy

pieczne manowce transakcyi, ale że .w czasach kied 
byśmy mieli być narażeni na jakiekolwiek utraty, 2" 
winniśmy jako obywatele zjednoczyć się pod jednóm’ h 
łem „Nie dajmy się.“ Dziś nie mamy tego psychik 
nego motywum, tej wewnętrznej inicyatywy, którąjj' 
niegdyś miewali, i dla tego opanowała nas pewna ' 
spałość. Dla tego też małego insultu ze strony n 
szych przeciwników prawie bym się nie obawiał; 
że być, że wyrobiłby on u nas więcej energii, więk8
zapas życia, aniżeli dotąd to miało miejsce. Ćo się ty [
czy spraw poszczególncych, których szereg jest praw’’" 
nieskończonym, jak n. p. sprawa propinacyi, urząó^J 
nia sądownictwa itd., te sprawy specyalnie równie ¡„i 
interesa miasta Lwowa uważam za rzeczy, które n' 
wymagają ani osodnego programu, ani osobnego okr? 
ślenia pod względem wyznania politycznego. Są d 
sprawy przeważnie natury gospodarskiej i przy ZL ' 
trywaniu się postępowem mogą być o tyle rozwiązań»_ _ _ _ . _ l»l
o ile nie są przywiązane do pewnych nakładów fin. 1an.sowych, na które kraj nasz zdobyć się by nie móo-ł. 

Co się tyczy w szczególności rezolucyi, to nui8Z
wyznać otwarcie, że nie zakochałem się w niej, tj. ni‘ 
dla tego, abym wiedział, że ma za wiele wdzięków, a)( 
dla tego, że widzę, iż ma ich za mało. Nie tylko nie 
ma w niej najkardynalniejszej rzeczy, tj. emancypacc
finansowej i usamowolnienia militarnego, ale co więcej
nie żąda ona nawet żadnej formalnej gwarancyi, a « 
polityce każdy nabytek o tyle ma tylko wartość, o ¡le 
jest zagwarantowany. Węgrzy opierali swój konipro. 
mis na tóm, że postarali się o rzeczywistą gwarancja 
t. j. o własną armią. Mają 180,000 honwedów, nieci’1 
im teraz ich kto odbiorze. Rezolucya nie tylko nie ża- 
da takiój realnej gwarancyi. Z tego powodu uważa®) 
rezolucya za niedostateczną. Gdy jednak w niej <]0. 
znały życzenia kraju pewnego sformułowania, gdy sta.
ła się ona poniekąd aktem narodowym, to dziś znaj.
duje się w tej pozycyi, jak ów, który stracił cały ma.i 
jatek, a została mu tylko mała cząsteczka. Ten byłby 
więc nierozsądnym, gdyby się jej pozbawiał.

Program czynności ubiegłego sześciolecia powinien 
był zawierać zasadę, aby nic nie przedsiębrać za dar­
mo. Ta zasada nie została tak przeprowadzoną, zbyJ 
wano nas tylko obiecankami, a w końcu nic nie dano. 
Czy w epoce, która teraz następuje, ta zasada niożei 
być zastosowaną, tego dziś nie można powiedzieć. Je.) 
stem hołdownikiem konstytucyjności, choć ztąd nie wy­
nika, abym był chwalcą jakiejkolwiek konstytucyi, 
przeciwnie uważam za cechę dobrej konstytucyi, aby] 
mogła być naprawioną.“

W końcu nadmienił jeszcze Czerkawski jako wy­
borca, jakiego posła stolica kraju wybierać powinna ii 
wyraził przekonanie, że powinna wybierać najzdolniej­
szego, gdziekolwiekbądź by się znalazł, bez względni 
na stan, bez względu na stronnictwo narodowe, do' 
którego należy, bez względu na wyznanie religijne, tak, 
że kandydat nie miałby nawet nic przeciw temu, by 
wszyscy czterej posłowde lwowscy byli wyznania moj-i 
żeszowego, jeżeli tylko poczuwają się do naszej naro-i 
dowości. Wspomniawszy jeszcze o wielkich zaletach' 
współkandydata swego p. Jasińskiego, którego zdolno-) 
ści, prawość charakteru i energią z naciskiem podnosił,! 
opuścił p. Czerkawski mównicę, wśród przeciągłych 
oklasków.

Główną treść do szanownego kandydata tego wy­
stosowanych interpelacyi i danych na nie odpowiedzi, 
przytoczyłem już wczoraj i luboć niejedna z odpowie­
dzi tych zasługiwałaby na dosłowme przytoczenie, ze 
względu na brak miejsca nie czynię tego.

W końcu nadmienię jeszcze, że jak się właśnie 
dowiaduję na odbytem wczoraj posiedzeniu komitetuj 
ściślejszego przedwyborczego, nie zapadła jeszcze ża­
dna uchwała co do kandydata popierać się mającego! 
Każdy z nich miał silnych obrońców. Kandydatury 
p. Zbyszewskiego popierali bardzo wymownie pp. Ro- 
manowicz, dr. Łubieński i dr. Benoni. Przeciwnie p 
Czerkawskiego kandydatury bronili pp. Starkel, Do: 
brzański i Błotnicki. Jak mnie upewniano, ma p. Zby- 
szewski w komitecie ściślejszym niewątpliwą większosJ 
głosów za sobą i dopiero komitet obszerniejszy, którj 
jutro się zbierze, rozstrzygnie, który z kandydatów 
wyborcom ma być polecony.

Kraków, 19 września.
(Posiedzenie rady miejskiej. — Petycya do sejmu w spraw 
oświaty. — Zapomoga dla urzędników. — Fundusz na podro 
dla nauczycieli i rękodzielników na wystawę wiedeńską. — D’ 
tacya dla ubogich. — Szkoła wyższa żeńska. — Teatr. — Pier­

wszy numer Dziennika Mód.)
(4) Dzisiejsze posiedzenie rady miejskiój trwali

blizko trzy godziny, a jednak porządku dziennego ~ 
wyczerpnięto. Sprawy poruszone były dosyć zajnui- 
jące, a pierwsza nawet bardzo wielkiej ogólnej wagi-

Poseł Chrzanowski postawił wniosek naglij 
aby rada miejska uchwaliła petycyą do sejmu, żąda'

kiety, oddał mu swoje odwiedziny w Orygowcach, a p1 
wróciwszy ztamtąd odchwalić się nie mógł jak to W 
wszystko na korzyść się zmieniło, jaki był lad, porzą 
dek i czystość. . . . Byłby nawet pewnie przystał z“ 
pełnie do p. Daniela, bo mu się człowiek podobał bar 
dzo — gdyby nie to, że naprzód odstręczało go "f 
znanie obce, a prezes był katolik gorliwy bardzo, Pf 
wtóre — jak on sam mówił — origo!

Nie robił z tego tajemnicy p. Tremmer, że dzia 
jego był fabrykantem powozów w Warszawie, że 9 
zbogacił pracą i że czasu owego sejmu gdy nobih 
cyami sypano łatwo bankierom i kupcom, gdy Tepp®! 
rowie, Szulc, Kalryt, Blanc, Dangiel i wielu inn)c' 
pobrali szlachectwa, Tremmer także dostał nobilitacji 
W ów czas to, ponieważ do roku nowy szlachcic 
siał majątek ziemski nabyć najmniej za pięćdziesiąt , 
sięcy — kupili wioseczkę w Mazowszu. . J

Tego pochodzenia p. Daniel nie ukrywrał ani ] 
z niem taił. . . . Rozeszło się to po sąsiedztwie i Pr 
zywali go to kowalem, to lakiernikiem, to stelmach 
alle mu to na zdrowiu nie szkodziło. . b

Stary Boromiński, choć czmychał na Daniela, 
go . . . przyjmował, sam jeździł do Orygowiec i n 
widoczną słabość cło człowieka. _ . tj

To mu się tylko w nim nie podobało, że 
nadto blizko ku pannie Leokadyi się podsuwał, a . 
cia Wychlińska co miała by przeszkadzać i odstrę0 
zdawała się zbliżenie ułatwiać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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. ea nałożenia podatku na cele szkólne, zaprowadzenia 
nrzymusu szkolnego, i wezwania wszystkich rad powia- 
(Owych i miejskich, ażeby przystąpiły do tego aktu. 
p;5ałem już w poprzednim liście o zamiarze podania 
takiej petycyi. Po krótkiem przemówieniu dra Majera 
rada przyjęta wniosek jednomyślnie. Widać ztąd,
¿e tak w Krakowie, jak w całej Galicyi potrzeba tylko 
inicyatywy a wiele rzeczy, które dotąd za niewyko­
nalne uważamy dałoby się przeprowadzić z łatwością.

Drugą sprawą była kwestya, czy komisye wybrane 
¿o rozmaitych spraw z rady miejskiej, mają wskutek 
zmiany składu rady uledz nowemu wyborowi, czy też 
nozostać w dawnym składzie, z uzupełnieniem tylko 
a tyle o ile im członków’ ubywa. Wniosek naglący 
dra Samelsona żądający nowych wyborów wywołał 
żywą dyskusyą. Przemawiali za nim oprócz wniosko­
dawcy dr. Gumplowicz, dr. Jakubowski, dr. Warszauer 
, poseł Chrzanowski, za utrzymaniem dawnych komi- 
gyi byli dr. Rydzowski i Dunajewski. Znaczna wię­
kszość rady przychyliła się do bardziej uzasadnionego 
poglądu tych, którzy z nowych wyborów do rady 
Wyprowadzali konieczność nowych wyborów do koini- 
8yi( komisye zatem na następnem posiedzeniu rady 
iniejskićj wybrane zostaną na nowo.

Uchwała ta była pierwszem zwycięztwem młodej 
opozycyi w naszćj radzie, zwycięztwem tein większem, 
że na poprzedniem posiedzeniu prezydent zwykłym 
sposobem przeprowadził już jakoby uchwałę przeciwną, 
wzywając sekcye do uzupełnienia komisyi, tak jak 
gdyby nieapodlegało najmniejszej wątpliwości, że ko- 
inisye, o ile z nich członków nie było w dawnym skła­
dzie utrzymane być muszą.

Wniosek udzielenia urzędnikom magistratu zapo­
mogi zwrotnej na zakup węgla na zimę, w ilości 2000 
złr. przyjęła bez rozpraw, za to wniosek wyznaczenia 
500 złr. na wysłanie w roku przyszłym nauczycieli i rę­
kodzielników na wystawę wiedeńską, wywołał dłuższe 
rozprawy i odesłanym został na wniosek p. Friedleina 
do innej sekcyi dla dokładniejszego opracowania.

Jeszcze bardziej gorące rozprawy wywołał postawiony 
przez sekcyą skarbową wniosek odmówienia 1000 złr. za­
żądanych przez sekcyą opiekującą się biednymi na ich 
potrzeby. Odmówienie motywowano tern, że miasto 
ma jeszcze ponieść w roku bieżącym 38,000 złr. pre­
liminowanych wydatków, a posiada na to tylko nie­
spełna 30,000 funduszu. Przeciw wnioskowi zabierali 
głos dr. Majer, dr. Oettinger, radzca Muczkowski, po­
seł Chrzanowski, dr. Gumplowicz, p. Fink i p. Rze­
wuski. Panowie Łuszczkiewicz i Zieleniewski ostrze­
gali, że się zbyt hojnem podnoszeniem budżetu ubogich 
rozkrzewia ubóstwo. Z przemówień zasługiwał na 
uwagę glos p. Muczkowskiego, który wykazał, że de­
ficyt wykazany w funduszach miejskich jest fikcyjnym, 
bo miasto wydało z bieżących wpływ’ów 10,000 złr. na 
zakup sklepów w Sukiennicach i tein powiększyło swój 
majątek (ma się rozumieć także fikcyjnie, bo sklepy 
te kupiono na zburzenie.) Pan Gumplowicz zwrócił 
uwagę, że rada targuje się o 1000 złr. dla ubogich, 
a obojętnie patrzy na to, że ponosi daleko większe 
straty, bo na ogłoszeniu p. prezydenta, że termin ofert 
na emisyą pożyczki upływa z dniem 1 października r. 
b., to jest w epoce kiedy najtrudniej o pieniądze, Kra­
ków może stracić ze 75,000 złr., a mógłby uniknąć tej 
straty, gdyby termin powyższy do 1 listopada prze­
dłużył.

Rezultatem tej dyskusyi było odrzucenie wniosku 
sekcyi i udzielenie dla ubogich żądanego 1000 złr., a 
nadto danie jej absolutoryum z 1100 zlr., o które prze­
kroczyła swój budżet.

W końcu posiedzenia na interpelacyą radzcy Gump- 
lowicza, dr. Dietl objaśnił, że statut szkoły wyższej 
żeńskiej w Krakowie jeszcze zatwierdzonym nie został, 
otworzono więc tylko piątą klasę i posady nauczyciel­
skie obsadzono w niej prowizorycznie, należy się jednak 
spodziewać, że już z drugiem półroczem szkólnem o- 
twarcie całego gimnazyum i stałe obsadzenie posad na­
uczycielskich nastąpi.

Teatr pojutrze rozpoczyna przedstawienia nowym 
oryginalnym dramatem p. n. Przeor Paulinów.

Numer pierwszy Dziennika Mód wyszedł z 
druku dzisiaj. Zawiera piękną winietę tytułową ry­
sunku Juliusza Kossaka i pięć stronnic zapełnionych 
bardzo gęsto rysunkami sukni, strojów’, ubiorów dzie­
cinnych, kapeluszy, robót kobiecych i t. p., do czego 
dodane szczegółowe i wyczerpujące opisy. Drzewory­
tów tych naliczyłem do 50 i tyle ma ich być w każ­
dym numerze, nie licząc ryciny kolorowanej i olbrzy­
miego dodatku z haftami i krojami. Oprócz tego ma­
ją być ilustracye oryginalne w części literackiej, która 
jest wcale obfita. Zdobi ją śliczny wiersz Lenartowi­
cza, bardzo ładny sonet p. Komorowskiego, powieść 
najznakomitszego węgierskiego, w’cale u nas nieznane­
go powieściopisarza Jokaja, Kronika przez Omikronu, 
którego felietony’ umieszczane w Gazecie Narodo­
wej wielką tu cieszą się wziętością, Kronika mody 
kobiecego pióra, artykuł o Liwingstonie, obszerny dział 
przeglądów literackich, apteczka domowa, podająca le­
karstwa na cholerę i katar it. d. W Credo redak­
cyjnym czytamy, że redakeya nie zaprzeczając kobie­
tom żadnych praw, ani równości z mężczyzną, sądzi 
jednak, iż u nas lepiej spełni swoje zadanie, wskazując 
lrn> czem w zakresie istniejących ustaw i obyczajów 
przyczynić się mogą do ogólnego dobra, do postępu i 
Pomyślności kraju, do szczęścia swego społeczeństwa, 
o>z gdyby z Johnem Stuartem Millera domagała się 
Ola nich głosu w parlamentach, lub z pisarzami naj­
nowszej szkoły francuzkiej szukała niedokładności w 
^stytucyi małżeństwa i w ustroju rodziny będącej pod- 

awą społeczeństwa. Redakeya zobowiązuje się szano- 
nac to, co niewiasta-Polka czcią otaczać przywykła, to 
jest wiarę i czystość obyczaju, widać zatem, że dobrze 
(rozumiała grunt, na którym staje, i że na pewno wró- 
fc jej można powodzenie, którego jej tu wszyscy ży­

czymy. Liczna i bogata w znakomite nazwiska liczba 
współpracowników jest najlepszą tego powodzenia rę- 

t.em bardziej, że redak-eya nie szukała ich w
»/? , ,jedneg° stronnictwa, lecz wszystkie talenta i
dla p08^! s^ara^a zgromadzić pod sztandar „pisma

rći ^Ollczac wzmiankę o Dzienniku Mód, któ- 
¿g * pewno o przesadę nie oskarży, dodam jeszcze, 
n: , lu, r"i Kraju prawdziwie dowinszować należy 
P ęSnoścl i czystości wydania.

(Roc . . Paryż, 20 września.
trześnia*3—OTTC^ody' —.Valmy i Sedan. — 22go września 4go 
rozbiom' „ Uez.ty publiczne i prywatne. — Stuletnia rocznica 
i ideał _1’m eP11.gracyi. — Figaro i Polska. — P. St. Genert

■tretniś Punch. — Nowiny potoczne. — Śmierć Lu- 
zg p cyana Kolłupajły.)

jedne ' i ^a^ to te roczn*ce w tym miesiącu 
“’m n°' drug’cb następują! Mieliśmy rocznicę sedań-

< 01 a igbchodzili Prusacy, rocznicę 4 września,

dalej rocznicę upadku powstania z r. 1830 zdobyciem 
Warszawy, na którą wypadł dziwnym trafem zjazd 
berliński, nastśpnie przyszła rocznica pierwszego po­
działu Polski, której obchodzić nie wstydzili się sprawcy 
tego niecnego czynu, przynajmniej w tych Niemczech 
upojonych swoją nowej daty wielkością i nienasyco­
nych jubelfestami, capstrzykami, toastami itp. Zachodzi 
teraz pytanie czy rocznicę ogłoszenia Rzeczypospolitej 
w r. 1792 będą mogli obchodzić Francuzi. Wtenczas 
nie po klęsce Sedańskiej, ale po zwycięztwie pod 
Valmy powstała Rzeczpospolita, a w obozie to pobi­
tych Prusaków Goethe witał nową nadchodzącą erę dla 
ludzkości. Dziwiło więc nas bardzo i martwiło zara­
zem , że po tylu obchodach obrażających uczucia spra­
wiedliwości, nie pocieszymy się uroczystem uczczeniem 
tego dnia pamiętnego, w którym Francya zwycięzka 
postawiła węgielny kamień przyszłego — a dotąd nie­
dokończonego gmachu przyszłości.

Depesza ogłoszona w Times zapewnia nas, że 
minister zmienił postanowienie do tyła, że sprzeciwia­
jąc się publicznym ucztom i meetyngom, nie może za­
bronić zebrań noszących cechę prywatną. „Stronnictwo 
republikańskie, dodaje Times, postanowiło obchodzić 
rocznicę pierwszej Republiki dnia 22 b. m., ucztami 
prywatnemi w Paryżu i na prowincyi, w Palais Royal 
p. Peyrat przewodniczyć będzie na uczcie, na którą 
zbierze się 790 osób. P. Gambetta weźmie udział w po­
dobnej uczcie bądź w Marsylii, bądź w innćm mieście 
na południu i będzie miał przy tćj sposobności mowę.“ 
Zkądże ci Anglicy tak dobrze o wszystkiem wiedzą!

Wracając do rocznicy pierwszego podziału, nie 
słyszałem o żadnej tu w Paryżu manifestacji polskiej, 
a wbrew twierdzeniu Figara, nie odbyło się żadne 
z tej okazyi nabożeństwo nadzwyczajne. Cieszyćże się, 
czy smucić z tego milczenia wypada ? Zdaje się, że 
w obecnych okolicznościach, przy stanie oblężenia, 
w zmiejszonym składzie swoim, znając zresztą usposo­
bienia chwilowe Francuzów względem Polski, emi- 
gracya nie mogła urządzić manifestacyi mającej jaką­
kolwiek doniosłość, a więc lepiej było w tym dniu 
narodowego smutku uniknąć hałaśliwych a bezsilnych 
protestacyi. Opinia emigracyi paryzkiej zgadza się 
w tćm z postanowieniem powziętćm w samymże kraju: 
pracą usilną nad samymi sobą, nad utrzymaniem na­
rodowości naszej pokażemy skuteczniej, że rozbiór był 
zbrodnią — niż płonnemi wyrazami i protestami.

Wyżćj przytoczone Figaro w tym samym nu­
merze dwa razy wspominało o Polsce. W pierwszym 
artykule p. St. Genert (jest to pseudonym oficera 
kawaleryi, którego prawdziwe nazwisko ma być Ma- 
scarade) grozi Francyi losem Polski, jeżeli, jak 
Polska, Francya da się uwieść marzycielom prawiącym 
jej o ideałach. Wierzę temu że zamiary p. St. Genert 
są jak najlepsze; oświadcza on nawet pewną sympatyą 
dla Polski. Ale czj’ dopraw'dy za Sasów’ grzeszyliśmy 
zbytniem gonieniem za ideałami? A z drugiej stronj’, 
czy nie winniśmy w części marzycielom to jest poetom 
naszym, że dotąd chociaż zabici, żyjemy? Zapewne 
sam ideał nie wystarcza, bez tćj usilnej, organicznej 
i praktycznej pracy, która jedna może ideał urzeczywistnić 
(a my to już zrozumieliśmy), ale Francyi właśnie naj­
więcej braknie tego ideału, przeciw któremu nieroz­
tropnie walczy p. St. Genert.

Drugie miejsce, w którćm Figaro wspomina 
o Polsce jest zupełnie innego tonu. Kryjący się pod 
pseudoninem Punch nieznany mi jakiś trefniś pozwala 
sobie, z okazyi rocznicy rozbioru, rzucić na święte na­
zwisko Polski uliczne jakieś śmiecie, którem się lubuje. 
Chcę wierzyć, że to jest tylko lekkomyślność, ale ja­
kiego poniżenia moralnego dowodzi taka lekkomyślność! 
Nie widziszże, biedny, że, jak twój współpracownik 
powiada, Ojczyzna twoja zagrożoną jest takimże losem 
co ta Polska, z której się śmiejesz, i od tych samych 
może wrogów?.... Piękny przedmiot do nędznych do- 
wcipków!... A może też chciał ten Jegomość naśla­
dować Voltaira!

Rocznice daleko mnie uniosły, a niejedno mam jeszcze 
z drobnych faktów do zapisania. Naprzód podróż pana 
Thiersa do Havru, mowy’ tamecznego mera i prezy­
denta Republiki, rozmowa z radą municypalną tegoż 
miasta, z których wynika, że pan Thiers jest pełen 
otuchy i mocno wierzy w wielkość Francyi. Następnie 
nominacya jenerała Chanzy jako głównie dowodzącego 
armią w Tours, a jen. Ducrot w Bourges. Dalej adresa 
do p. Thiersa podpisane przez członków Rad jeneral- 
nych domagających się rozwiązania Izby i odpowiedź 
p. Barthelemy St. Hilaire do p. Karola Boysset: „że 
rozwiązanie Zgramadzenia Narodowego zależy od je­
dnego Zgromadzenia , że władza wykonawcza nie może 
się do tego wmięszać, a o amnestyi jedna Izba decy­
dować może.“ Jest także list p. Kazimierza Perier, 
który nie przyjmuje odpowiedzialności za oświadczenie 
dziennika Aube o republikanizmie książąt orleańskich 
ale sam w swojem imieniu tłumaczy dla czego się na­
wrócił na republikę, widząc że ona jedna może Fran­
cya ocalić. Donoszę o niebezpiecznej chorobie p. Mi­
chelet, który liczy już lat 74.— Wybory’ municypalne 
w St. Denis wypadły na korzyść stronnictwa radykal­
nego. Prawe centrum Izby zgromadziło się w Wersalu 
pod przewodnictwem p. St. Marc. Girardin, i ogłosi 
wkrótce progam manifestu. P. Thiers dzisiaj przybywa 
z Trouville do Paryża, gdzie zabawi kilka dni, zanim 
odjedzie do Fontainebleau.

Umarł w Paryżu 12 września emigrant z 31 roku 
Lu cyan Kołłopajło w 64 roku życia. — Był on 
powszechnie lubiony i poważany’ od emigrantów i wielu 
z nich zawdzięcza mu umieszczenie swoje w różnych 
administracyach.

NIEMCY.

* Berlin, 20 września. We wszystkich mini­
sterstwach zajmują się obecnie bardzo pilnie pracami 
dla przyszłej kadencyi sejmowej, mającej się rozpocząć 
22 października i zakończyć wedle dobrze poinformo­
wanych dzienników już w styczniu przyszłego roku, 
bo z rozpoczęciem nowego roku ma być zwołanym 
parlament niemiecki, który przy dzisiejszym ustroju 
Niemiec ma dlań jedynie ważne znaczenie i zadanie. 
W obec niemieckiego parlamentu niknie sejm pruski, 
którego obecnie zadaniem tylko jeszcze wewnętrzna 
organizacya kraju. Izba panów, która w ciągu lata 
straciła przez śmierć swego marszałka hr. Eberharda 
Stolberg-Wernigerode ma prócz ważnego tego wyboru 
nowego marszałka, naradzić się zaraz z początkiem 
zagajenia Izb obu nad ordynacyą powiatową. Now’a 
ta reforma w administracyi Prus jest nader doniosłego 
znaczenia, bo we wschodnich prowincyach monarchii 
są sejmy powiatowe najważniejszą instytucyą politycz­
ną. Powiat jest niejako komunalną jednością, a poje­
dyncze komuny i gminy jej członkami. Cała organi­
zacya monarchii zwi.zana jest ściśle z ordynacya po-

tecznie rozstrzygać o tćj ordynacyi, nadać jćj byt i S 
życie. Izba deputowanych zajmować się będzie prze­
ważnie budżetem, a ministerstwo handlu przedłoży jćj 
projekta do nowych linij kolejowych, które mają zna­
cznie powiększyć i rozszerzyć kcmunikacyą kraju tak 
pod względem handlowym jak i politycznym.

Podczas gdy obecnie ks. Bismarcka zajmuje jak zdaje 
się przeważnie kwestya socj alna i robotników, a organ 
jego Nordd. A lig. Ztg. z dnia na dzień w kwestyi 
tej nowy przynosi artykuł, umysły reszty myślących 
Niemców zwrócone są to na w Kolonii obradującą 
konferencyą starokatolików, to na Fuldę, gdzie co tylko 
odbył się zjazd wszystkich rzymsko-katolickich bisku­
pów Niemiec.

Antagonizm ten religijny od dawna już podzielił 
całe Niemcy na dwa silne i zacięte obozy, z których 
każdy chciałby wziąść górę nad drugim, a jak jedne­
mu z nich nie brak ludzi najsilniejszych przekonań i 
poświęcenia, to drugi ma poparcie u rządu, który pod 
egidą kanclerza niemieckiego państwa dąży jak naj- 
energicznićj do utworzenia religii państwa. Nie naszą 
myślą ani zadaniem wchodzić tu w religijne spory ja­
kie dzielą dziś całe Niemcy na dwa naprzeciw sobie 
występujące stronnictwa, zwracać musimy jednak na 
nie pilną uwagę, bo są one doniosłego politycznego 
znaczenia. Nie chodzi tu o to czy Niemcy staną się 
z czasem całkiem protestanckie lub czy stronnictwo 
czysto katolickie zawsze liczną mieć będzie po sobie 
falangę, jak raczej czy uda się ks. Bismarckowi stwo­
rzyć silne podwaliny do tak zwanego starokatolckiego 
wyznania, które z czasem musiałoby mu utorować dro­
gę do przeprowadzenia jak największej jedności Nie­
miec.

O zjeździe biskupów we Fuldzie i zapadłych tam 
uchwałach nic dotąd nie wiadomo. Konferencye staro­
katolików w Kolonii rozpoczęły się dzisiaj, a celem 
ich jest przedewszystkiem utworzenie samodzielnych 
gmin starokatolickich, uzyskanie od państwa uznania 
księży dla tych gmin i w ogóle zyskanie dla staroka- 
tolicyzmu tych samych praw, jakich używa kościół 
rzymsko-ktolicki.

Politik, pismo wychodzące w Pradze, w nie­
mieckim języku zamieszcza korespondencyą z Berlina, 
co do uroczystości Malborgskićj.

Dzienniki zapełniają — pisze pomieniony dziennik 
— całe lamj’, nazwiskami tych szczęśliwców Prus Za­
chodnich, Warmii i obwodu noteckiego, których z po­
wodu obchodu jubileuszowego rozbioru Polski poobwie- 
szano orderami i oznakami honorowemu

Trzeba było zadać sobie trud i przeczytać mowy 
pochlebców, któremi aż do 7 nieba wynosili dzień 
rozbioru Polski. Tego o żadnym z waszych czytelni­
ków nie przypuszczam. Ale nie tylko Polacy, ale i 
wolnomyślący Niemej’ założą przeciwko temu protest,

O przyjęciu przez króla Ludwika, przedłożonej 
mu przez p. Gassera listy nowego ministerstwa, nic 
dotąd nie słychać. Lada chwila musi przecież nastą­
pić decyzya królewska, a p. Auer mało dotąd znana 
politycznie osobistość, jeden z najzdolniejszych rzecz­
ników bawarskich, pracuje ręka w rękę z p. Lobko- 
witzem nad utworzeniem ministerstwa, które bawar­
skiej polityce odmienny całkiem ma nadać kierunek.

AUSTRYA 1 WĘGRY.
* Wiedeń, 19 września. Z ukonstytuowaniem 

się delegacyi i przedstawienia się takowych cesarzowi, 
nastąpi czas jakiś w stolicy węgierskićj cisza, gdyż nie 
ma mowy, aby tak prędko przyszło w tem zgroma­
dzeniu do żywszych nieco rozpraw. Dziś delegacye 
pracują po różnych komisyach, a gdy się ułatwią z 
dość znacznym materyałem, będziemy mogli przygoto­
wać się dopiero na nieco więcej interesujące rozprawy. 
Jak długo zabawią delegacye w Peszcie, nie wiadomo, 
w każdym razie pożądanem by było, aby jak najprę­
dzej uwinęły się z swemi pracami. Po delegacyach 
bowiem ma, choćby tylko na krótko nastąpić sesya 
sejmów krajowych (Fremdenblat twierdzi, że tylko 
dla uchwalen:a budżetów krajowych), a przed upływem 
roku musi Rada państwa uchwalić podatek.

Neue Freie Presse doniosła wczoraj, że hrabia 
Andrassy ma być wyniesionj’ przez cesarza w stan ksią­
żęcy. Peszteńskie zaś półurzędowe dzienniki oświad­
czają na to, — że wyniesienie to byłoby dziś nie na 
czasie i najmniej pożądane przez hr. Andrassego.

Pragska P ol it i k zamieszcza w ostatnim numerze ar­
tykuł pewnego Serba o środkach przedsiębranych przez 
rząd węgierski w celu stłumienia Słowian węgierskich, a 
szczególniej Serbów. W artykule tym wykazano, jaką 
to nienawiścią pała rząd madziarski do Słowian , a na 
pierwszem miejscu do Serbów zostających pod jego 
panowaniem. Kto tylko przeszkadza idei zrobienia ko­
rony świętego Stefana czysto madziarską, ten musi zgi­
nąć. Oto zasada rządu węgierskiego.

W Pradze rozpoczął się dzisiaj proces oskarżonych 
o zamach na życie jen. Kollera. Prokurator oskarża 
ich o zamierzone morderstwo.

R 0 S Y A.
* Birżewyja Wiedomosti podaje w 234 nu­

merze w artykule pod napisem „Niemcy i Europa,“ za­
znaczywszy poprzednio wzrost potęgi Niemiec, co na­
stępuje: C-zemżeż są teraz inne mocarstwa europejskie? 
Pogromiona Francya musi teraz w milczeniu cierpieć 
upokorzenie, które ją tak stanowczo wyłącza ze wspól­
nych narad, tyczących się spraw Europy. Niepobita, 
prawda, ale również upokorzona Anglia znosi ze stoi­
ckim spokojem hańbę i patrzy bez szemrania, jak jej 
biskupi i członkowie parlamentu ślą adresy do cesarza 
niemieckiego, wielbiąc go jako bohatyra czasu, jako 
przedmurze, zasłaniające wolność Europy przeciw’ roz­
maitym zachciankom bezsilnego papieża. — Austrya, 
która przez całe sześć lat hardo nadstawiała czoła Ber- 
linowd, chwyta ztamtąd jej podaną prawicę, widząc w 
tem i honor i zbawienie. Nawet Rosya, która potęgę 
Prus na pewne postawiła stanowisko, stara się pogo­
dzić z machinacyami Bismarcka. Z jakiegobądź sta­
nowiska zapatrywać się będziemy na zjazd berliński, 
jakibądź wydamy sąd o zadaniu dyplomacyi trzech 
mocarstw, jakiehądź zjazd ten wyda owoce — to je­
dnak ten fakt jest pewnym, że tworzy on epokę nowej 
międzynarodowej polityki Europy. Spodziewać się na­
leży, że kongres berliński jest punktem kulminacyjnym 
brandeburgskićj potęgi. Jednakże równie prawdopodo- 
bnem być może, że najmniejszy błąd, że najmniejszy 
krok fałszywie stawiony jeszcze raz wrzuci losy do rę­
ki Bismarka, jeszcze raz przymusi Europę do zgięcia 
kolan przed zwycięzkiem i wszechmocnem cesarstwem. 
Nie chodzi już teraz więcćj o starcie się Prus z Danią 
albo Austryi z Prusami, albo Francyi z Niemcami — 
to były tylko spory prywatne. W dzisiejszćj polityce 
to jedyne brzmi potężne pytanie: niemieckie cesar-

Sprawa ta nie zależy wcale już teraz od zręczno­
ści tego lub owego dyplomaty, nie zależy wcale od 
planów tego lub owrego władzcy; — wznosi się ona 
już ponad wolą i sztuką osobistości, chociażby te wy­
sokie zajmowały stanowiska i ich dążności były szla­
chetne. Spoczyw’a ona już na fakcie dokonanym, cię­
żarnym zgubnemi następstwami, na nowym żywiole 1 
walki rozpoczętej, który, chociaż dotychczas jeszcze cie­
mny i niezrozumiały, ma już swych popleczników. — 
Wszystko zależy od straszliwego pytania: czy wolność 
i swobodny związek ludów i władzców, czy to na mo­
cy pokrewieństwa szczepowego, czy z powodu stosun­
ków handlowych i ekonomicznych, — czy też ich ujarz­
mienie pod hegemonią pruskiego kosmopoiityzmu. Ta 
walka może nas jeszcze przeżyje — dopiero się zaczę­
ła. Zapatrywania się bojowników już poznano, a zjazd 
berliński jest punktem wyjścia dla tój zgubnej kolizyi.“ 
Następnie przedstawia ów artykuł obecny stan Europy 
i twierdzi, że po hegemonii religijnej, przeciw którćj 
Niemcy zwycięzko walczą, nastąpi bezpośrednio hege­
monia ekonomiczna, polityczna i międzynarodowa, je- 
dnóm słowem podbicie Europy pod panowanie pru­
skiego kosmopolityzmu.

Tak samo jak Niemcy wzięły na siebie rolę po­
średnika w sprawie religijnćj, tak tćż przypada im i 
w kwestyi ekonomicznej, socyalnej i politycznej to sa­
mo stanowisko godzące i wyrów nywujące.

Wschód Europy przedstawia pod względem reli­
gijnym i ekonomicznym obraz straszliwćj jednotonności.
Z wyjątkiem Czech, niektórych części Polski i kilku 
zakątków Rosyi, są fabryki i wyroby wschodowi zu­
pełnie nie znane, tak jak odwrotnie na wschodzie nie 
masz samodzielnego rolnictwa. Cała ludność wschodu 
rozpada się istotnie na dwie części, t. j. na właścicieli 
i na biedaków. Na zachodzie nie masz wcale proleta- 
ryatu i pauperyzrnu w znaczeniu wschodnióm tego 
słowa.

Statystyka ekonomiczna wskazuje tymczasem na 
pewien oryginalny rodzaj wschodnich proletaryuszów; 
są nimi do ostatniej nędzy przyprowadzeni właści­
ciele, których całe plony i zbiory starczą tylko jedynie 
na opłacenie po łatko w państwowych i gminnych.

Na wschodzie cały ciężar budżetu ciśnie rolnictwo, 
na zachodzie zaś chroni państwo rolnika, a ciągnie 
zyski ze spekulantów i kapitalistów. A jednakże tam 
mnożą się kapitały! Na zachodzie widzimy złe eko­
nomiczne w przewadze kapitału, a na wschodzie w jego 
braku. To też właśnie jest powodem różnicy kwestyi 
socyalnej na wschodzie i zachodzie. Rewolucya socy- 
alna na wschodzie byłaby równie nierozsądą mrzonką, 
jak naturalną i konieczną jest na zachodzie. Podstawą 
socyalnej fermentacyi na zachodzie jest ekonomiczne 
stanowisko robotników. Aby zachodni socyalizm mógł 
mieć jaki punkt oparcia na wschodzie, przedewszyst­
kiem potrzeba tam robotników i to nie jako wyjątki, 
ale robotników tworzących klasę, skupionych w siłę 
samodzielną. Do tego znowu jest konieczną przewaga 
działalności fabryk, a do nich alfa i omega kwestyi 
socyalnej. W ten sposób nosi kwestya ekonomiczna 
na zachodzie so cy alno-re wolucyjny charakter, 
podczas gdy na wschodzie pokazuje się we formie pie­
niężnego przesilenia.

Jakże zużytkowały Niemcy, ta linia dwa światy 
odgraniczająca, ten stan sprawy ekonomiczno-socyalnej? 
Niemieccy kapitaliści i osadnicy zalali Polskę, Czechy, 
Rumunią i Rosya.

Z drugiej strony nadmienić trzeba, że to niemieccy 
właśnie robotnicy, zapełniali zachodnie pracownie i za 
lichą pracowali zapłatę, gdy tymczasem ich doktryne- 
rzy rewolucyjni — Marx, Bebel, Liebknecht, Frenkel 
i inni zostali nieproszonymi przywódzcami sprawy re­
wolucyjnej. Wschód nie potrzebuje się wcale obawiać 
socyalizmu i rewolucyi; będzie on musiał się wydźwi- 
gnąć w najbliższym czasie ze swej nędzy finansowej 
przez nabytek stałych kapitałów. Nie pytamy się wcale 
o to, czy to jest prawdą, czy nie, że niemieckie ope- 
racye finansowe na wschodzie stoją w związku z nie­
miecką polityką. Co nam do tego, czy to jest prawdą 
czy nie, że w Niemczech istnieje tak zwany „Bisrnar- 
kowski socyalizm“ — szkoła urzędowych rewolucyi! 
Kto wie czy p. Bismark z p. Strusbergiem, a hr. 
Moltke z Karolem Marx nie mają coś wspólnego.

Nas zajmuje tylko fakt ten, że tak samo rumuń­
ski aferzysta jak rewolucyonista londyński, działają ró­
wno w myśl planów pp. Bismarcka i Moltkego. Jest 
to walka ekonomiczna z dewizą: „Drang nach Osten 
und Westen.“ Tak, jak to mówiliśmy b perspektywie 
hegemonii religijnej pruskiego kosmopolityzmu w Eu­
ropie, że byłaby ona bez zaprzeczenia pożądanem zja­
wiskiem postępu, gdyby w ślad za nią nie szła hege­
monia rosyjska, tak też, ponieważ mówimy o również 
zgubnej hegemonii ekonomicznej, tęż hegemonią uzna­
libyśmy za prawną, naturalną i przystępną, gdybyśmy 
po za nią nie widzieli zupełnego i powszechnego u- 
jarzmienia całej Europy.

FRANCYA.
* Paryż, 18 września. Prezydent opuścił już 

Trouville; przygotowane dlań owacye przy odjeżdzie 
nie powiodły się w skutek wielkiej burzy i niepogody. 
P. Thiers przybył do Paryża o 5‘/2 godzinie po połu­
dniu. Na dworcu przyjęły prezydenta wielkie tłumy 
ludu okrzykami: „Niech żyje rzeczpospolita ! Niech ży- 
je p. Thiers !“ Prezydent rozgościwszy się w pałacu 
Elysée zajmować się będzie przedewszystkiem przyjmo­
waniem i ugaszcząniem osobistości mających dzisiaj o- 
pinią po sobie i skarbieniem sobie wszystkich odcieni 
ku przeprowadzeniu swych celów, a zwłaszcza zape­
wnieniu zachowawczej, jak ją mieć chce, rzeczypospo- 
litćj francuzkiej silnych i trwałych podstaw. Dzienniki 
zagraniczne, a zwłaszcza niektóre niemieckie, zaczynają 
pomawiać p. Thiersa o jakieś monarchiczne zachcianki 
do czego zachowawcza rzeczpospospolita ma mu utoro­
wać drogę. Podobne insynuacye dziennikarskie mają 
w niemieckiej mianowicie prasie ten prawdopodobnie 
cel główny, aby wszelkiemi siłami opierać się ustale­
niu jakiójkolwiekbądź władzy we Francyi, trzymać ją 
ustawicznie w anarchii i niedozwolić dojść do znacze­
nia, z którćm bądź co bądź trzeba się będzie rachować 
w przyszłości. Wszystkie dotychczasowe czynności pre­
zydenta donioślejszego znaczenia, nie dawały nigdy po­
zoru zamierzonego później zamachu stanu, owszem 
wszystkie skierowane były wyłącznie ku temu, aby u- 
chwyciwszy ster rządu, trzymać go tak długo, dopóki 
Francya materyalnie i moralnie nie stanie tak, 
że sama będzie mogła o sobie radzić, a jćj najre- 
wolucyjniejsze żywioły zredukują się na jak naj­
mniejszą tylko liczbę. — To tćż i nikt już 
dzisiaj nie może zapoznawać dobrych skutków tych 
rządów. Stronnictwo bonapartystów z dniem każdym 
coraz bardziej upada. Dziennik Eclair przestał wy­
chodzić, a główny organ bonapartystów Ordre ma się
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który odrzucił stanowczo propozycyą, a p. Duvernois 
zwróciwszy się w tym względzie do Napoleona III, 
otrzymał od niego zaledwie połowę zadanej sumy.

ANGLIA.
* Londyn, 18 września. Dzienniki angielskie 

zajęte dziś jedynie wyrokiem sądu polubownego, na mocy
którego Anglia skazaną została za szkody jakie z jej 
powodu poniosły Stany Zjednoczone w czasie wojny" z

ęołudniem na zapłacenie 3,100,000 funtów szteilingow.
ym sposobem zakończoną została w końcu sprawa, 

która od tak dawna była powodem rozdrażnienia pomię­
dzy Anglią i Ameryką. Zachodzi teraz pytanie, z ja­
kiego źródła zaczerpie rząd W. Brytanii pomienioną 
sumę, i czyli nie nałoży, celem zapłacenia takowej, no­
wych na ludność podatków? Nie powinno to nastąpić 
i prawdopodobnie nie nastąpi, a to dla tego, że według 
świeżo ogłoszonego sprawozdania budżetowego z trze­
ciego ćwierćrocza, kasa publiczna wykazuje dość zna­
czną nadwyżkę i dla tego rząd będzie w stanie zawy­
rokowaną sumę w oznaczonym terminie t. j. do d. 15 
września" 1873 "podjąć z kasy publicznej i przesłać do 
Waszyngtonu. Ależ, w tym razie pytają się antitory- 
sowskie dzienniki, czy rząd nie popełni krzyczącej nie­
sprawiedliwości naruszając grosz złożony do wspólnej 
kasy ciężką pracą calój ludności angielskiej? Wpraw­
dzie mówiąc o wynagrodzeniu szkód mowa jest o „An­
glii,“ lecz z drugiój strony świat wie cały, że nie An­
glia jako całość zbiorowa dopuściła się przewinienia- 
w abec Ameryki; główna może odpowiedzialność za to 
co się stało, ciąży jedynie i wyłącznie na stanach ary­
stokratycznych/na stronnictwie torysowskióm. Ono to 
pragnęło, aby niewygodna jój republika w coraz więk­
sze brnęła niebezpieczeństwa; ono to posiadało na ów 
czas całą władzę polityczną w swem ręku —- a było 
to jeszcze przed reformą bilu — a co stronnictwo to 
zdziałało, nie zdziałało w duchu klas pracujących w 
Anglii, owszem wręcz przeciwnie ich interesom. Poma­
gając do zadania ciosu wolności za Atlantykiem, spo­
dziewało się tem samóm utrzymać w karbach ruch 
wolnomyślny na własnej ziemi.

Wtenczas to nie daleko było od tego, iż rząd an­
gielski o mało że nie ofiarował swej interwencyi na 
korzyść południa. Uznanie tego ostatniego jako woju­
jącej siły i faworyzowanie wszelkiemi możliwemi środ­
kami statków pirackich należących do południa pierw­
szym był do tego początkiem. Meetingi atoli olbrzy­
mie w Manszestrze, Londynie i innych większych mia­
stach Anglii oowiadczyły się stanowczo przeciwko po­
dobnej polityce rządu. Podczas gdy Palmerston do­
dawał odwagi południowi, podczas gdy Gladstone nie 
posiadał się z radości, iż przewodzcy południa Jaflfer- 
sonowi Davis udało się stworzyć wojsko i naród, a 
Russel otwarcie głosił, że nic gorszego nie mogłoby 
być dla postępu ludzkości, nic gorszego dla czarnych 
nawet, jak gdyby północ odniosła zwycięztwo nad po­
łudniem , — mnożyły się w Anglii zgromadzenia lu­
dowe na rzecz północnej republiki walczącej w imię 
wolności i postępu. Dzięki temu to nie ośmielono się 
podówczas w Anglii wystąpić otwarcie przeciw Unii i 
ograniczono się na ukradkowem niesieniu pomocy po­
łudniowi.

Czyżby w obecnej chwili — pytają się słusznie 
dzienniki — miano w równój mierze nakładać podatki 
na pokrycie przysądzonój sumy, także i na tych, co 
idąc za zdrowym zmysłem oparli się wszelkiemi siła­
mi zgubnemu kierunkowi politycznemu klas rządzą­
cych i czyby nie było sprawiedliwiej, gdyby panowie 
lordowie wraz z przewódzcami i zwolennikami nieprzy­
jaznego podówczas u steru stojącego ministerstwa, — 
którzy postępowaniem swem wywołali sprawę „Alaba­
my“, nie chcieli drogą dobrowolnej składki złożyć o- 
wych 3,100,000 ft. szterlingów. Pracujące bowiem kla­
sy powinny w obecnym wypadku być uwolnione od 
płacenia kary za przewinienia, których się nie do­
puściły.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 19 września. Poseł niemiecki hr. Schwei­
nitz przybył tu i otrzymał od cesarza wielki krzyż śt. 
Stefana.

Paryż, 19 wsześnia. Prezydent rzeczypospolitej 
przybył tu o 5| godzinie po południu i tak w Pont 
l’Eveque, Lisieu, Evren, przez które przejeżdżał, jak 
i w samym Paryżu przyjętym był z wielkim entuzy- 
azmem.

Fulda, 20 września. Rezultat konferencyi bisku­
pów ogłoszonym będzie publicznie w listach pasterskich. 
Konferencye zakończą się dzisiaj wieczorem. Arcybiskup 
Monachijski już odjechał, arcybiskup Bambergski odjeż­
dża dzisiaj w południe, reszta biskupów jutro.

Monackjum, 20 września. Korespondent do mo­
nachijskiej A lig. Augs. Z tg. powiada, że pan Gasser 
przekonawszy się, że nie uda mu się złożyć ministerstwa, 
zaprzestał dalszych w tym celu zachodów. Ministrowie 
dotychczasowi zbierają się dzisiaj na radę ministeryalną.

Madryt, 19 września. Na dzisiejszem posiedzeniu 
kortezów oświadczył Zorilla. że przedłoży zgromadzeniu 
projekt reorganizacyi armii, przez który zniesioną będzie 
konskrypcya. Nową pożyczkę zamyśla rząd doprowa­
dzić do skutku przez publiczną subskrybcyą.

Rzym, 20 września. Rząd papieski poczynił wedle 
Opinione kroki u austryackiego rządu w kwestyi reli­
gijnych stowarzyszeń, a mianowicie co do jenerałów za­
konów. Misya Nordiego ma mieć ten sam cel.

Osservatore donosi o śmierci hr. Józefa Mastai, 
brata papieża. — Poseł francuzki przy papiezkiej stolicy 
Bourgoing, przybędzie tu jutro.

Londyn, 19 września. Na dzisiejszćm ostatnióm po- 
siedzieniu kongresu interna cyonału uchwalono rezolucyą 
oświadczającą, że przez zajście na kongresie internacyo- 
nału w Hadze, poniósł internacyonał wielką szkodę i w ło­
no jego zakradła się niezgoda.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 21 września. Towarzystwo pomocy nauko- 

wśj dla dziewcząt polskich rozwija się coraz szerzej. Dziś to­
warzystwo to, mimo nader skąpych funduszów, ma na swym 
etacie 1 kształcącą się na gospodynią wiejską, 1 na praczkę, 7 
na krawczynie, 2 na kucharki, 1 na buchalterkę, 1 na ochroniarkę, 
7 na pensyach, razem dwadzieścia dziewcząt. Nadto w porozu­
mieniu z dyrekcyą oświaty ludowój, towarzystwo rzeczone za­
kłada tu w Poznaniu ochronkę wzorową. Zgłaszania się o po­
moc naukową coraz są liczniejsze, którym jednak z braku fun­
duszów tymczasowo zmuszonem jest Towarzystwo odmawiać. 
Powiadamiając o tóm wszystkióm społeczeństwo nasze, przeko­
nani jesteśmy, że tyle użytecznej instytucyi nie odmówi swego 
poparcia i z pomocą a zasiłkiem pieniężnym pospieszy.

— * Artyści teatru polskiego, należący do dramatu i 
knmftriyi ziep.ha.li iuź prawie wszyscy do naszego miasta, i roz-

ździernika powitamy znowu narodową scenę. W latach poprze­
dnich spotykaliśmy się za każdym razem z artystami, znanymi 
nam z dawniejszego pobytu. Obecnie sprowadził p. Sarnecki 
artystów, znanych u nas tylko ogółowi czytającemu warszawskie 
dzienniki; z tem większą tćż ciekawością oczekujemy pierwsze­
go dnia przedstawienia.

— * Przyaresztowano tutaj pewnego właściciela domu, 
obwinionego o krzywoprzysięztwo, ciężką kradzież i rozwio- 
złość.

— * W maju rb. zaginął złoty zegarek pewnemu sierżan­
towi w'czasie, gdy tenże z jakimś nauczycielem wspólnie raczył 
się piwem. Okradziony zapewniał, że nikt inny jak tylko nau­
czyciel ten mógł być sprawcą kradzieży. Tymczasem okazało 
się teraz, że sierżant jeszcze ze zegarkiem przybył do domu, 
ale ponieważ był pijany, o tem nie wiedział: dopiero na kwa­
terze przywłaszczył go sobie jeden z żołnierzy, którego obecnie 
puszczonego z wojska już pochwycono.

— W drukarni T. H. Daszkiewicza wyszło dzieło pod na­
pisem: Bydgoszcz. Kilka historycznych wspomnień o zamku i 
mieście przez księdza Ignacego Polkowskiego.

— * Wczoraj po południu o 5 godzinie odprowa Iził miej­
scowy pastor przy licznym udziale krewnych, przyjaciół i zna­
jomych zwłoki ś. p. Emilii Żychlińskiej aż po za bramę ber­
lińską, zkąd powieziono je do Kwilcza, aby je tam ostatecznie 
pochować.

— * Pod Środą spalił się w tych dniach stóg, zawiera 
jący 150 mendeli żyta wartości 450 tal. Właściciel jego nie był 
zabezpieczonym.

— * Jeszcze o Malborgu. Mimo dyatryb dziennikarskich, 
fest malborgski, jak się dowiadujemy z wiarogodnego źródła, 
zrobił fiasco. Oprócz osób oficyalnych mało kto był, nawet 
wielu obywateli Niemców z poblizka nie było. Restauratorzy 
krzyczą gwałtu; nic nie zarobili, wiele im pozostało produktów 
umyślnie na fest ten sprowadzonych — wyjątkiem jest tu tylko 
hotel Szotego, który zawdzięcza to swemu położeniu. Ludu 
także mało było. Z Polaków nie było nikogo, tylko niestety 
księża dość licznie zjechali. Opowiadają przytćm o dobrym 
humorze p. Wintera podczas obiadu. Na obiedzie.Tym było 
300 osób; od osoby opłata po 16 tal. 20 sbr. Czterdziestu ry­
cerzy udawali landwerzyśei, dowodził nimi oficer od czarnych 
huzarów z Gdańska; konie były ułańskie.

— * Brama tryumfalna wystawiona w Berlinie na dwor­
cu wschodnim na przybycie cara, a mająca pozostać aż do po­
wrotu cesarza z Malborga, zgorzała do szczętu właśnie w chwi­
li, kiedy pociąg cesarski już był bliski.

— Dr. Rakowicza kalendarz na r. 1873 wyszedł w tćj 
chwili w Toruniu. Jeśli się nie mylimy pierwszy to kalendarz 
z seryi licznych tego rodzaju publikacyi. Kalendarz ten, obok 
części właściwój a starannie ułożonej, zawiera nadto życiorys 
Kopernika oraz: „Rozwijajmy przemysł polski“ nadto pomiędzy 
innemi „Spis polskich właścicieli ziemskich w Prusach zacho­
dnich w r. 1872“. Jest i powiastka i figliki. — Zgoła wydanie 
to odznacza się wielką starannością — ztąd też spodziewamy 
się, że liczny znajdzie pokup.

* Zniesienie, pisze „Gaz. Tor.“ otaczających miasto 
nasze murów miejskich, z wyjątkiem inuru od" strony połu­
dniowej, nakazane już zostao z Berlina. Plany i obliczenia ko­
sztów, dotyczące wykonania tej pracy, już podobno są sporzą­
dzone. Skoro runą mury, trzeba będzie zapełnić przytykające 
tuż do nich stare fosy, które porą" letnią były tylko źródłem 
niezdrowych wyziewów. Już przed kilku laty miasto domagało 
się 'zasypania tych fos; pruskie ministerstwo wojny przyjęło też 
wówczas prośbę, ale pod warunkiem, że miasto poniesie koszt 
zasypania ioh i wykopania kanału dla odpływu wody i że plac 
zrównany, któryby powstał z zasypanych fos, stałby się własno­
ścią fiskusa wojskowego; na warunki te miasto nie przystało. 
Obecnie cały koszt ponosi władza forteczna, ale na pokrycie je­
go sprzeda niezawodnie pozyskany w ten sposób grunt jako 
place do budowli. Wtedy to spodziewaćby się należało znacz­
nej ulgi w dzisiejszych rzeczywiście nieznośnych stósunkaćh pod 
względem mieszkań.

— * W wystawie gwiazdkowej w Toruniu mogą brać 
udział zamiejscowi rzemieślnicy polscy bez wyjątku, wszakże 
z pozostawieniem pierwszeństwa w razie zbyt licznego udziału 
członkom towarzystw przemysłowych, gdzie takowe istnieją. — 
Zgłoszenia się listowne przyjmować będą pp. dr. Rakowicz w 
Toruniu ulica Maślana i Borzechowski ulica św. Anny.

—■ * Najświeższy numer „Przyjaciela ludu“ został skon­
fiskowany i wyszedł z opuszczeniem inkryminowanego artykułu 
o berlińskim zjeździe cesarzów, o poduszonych przytćm ludziach, 
o kosztach trgo zjazdu, a potćm trochę o Malborgu, o deszczu 
i o wodzie.

— * Wiadomość, że sekretarz państwa w ministerstwie 
sprawiedliwości p. de Rege wziął dj misyą, jest, jak donoszą 
z wiarogtdnggo źródła, fałszywą.

— * W dniu 18 b. m., jak donosi Gazeta Toruńska, 
pożar zniszczył siedin budynków gospodarskich w Gawłowicach, 
majętności Samplawskiego, pomiędzy któremi trzy obszerne sto­
doły napełnione zbożem. Ogień wybuchł w jednćj z stodół.

— W Krakowie z datą roku przyszłego wyszła „Pieśń 
Januszowa“ o krakusowym grodzie. Pieśń ta odznacza się cie­
płem, serdecznością i wzdziękiem właściwym pieśniom Janusza, 
z tego więc względu szczerze ją zalecamy czytelnikom naszym 
i uważamy ją za stósowną do bibliotek ludowych.

— * W Warszawie zawiązuje się Towarzystwo opieki 
nad dziećmi, ustawę posłano już "do Petersburga.

— * Henryk Wieniawski wraz z An. Rubinszteinem i 
p. Lucca przybył do Nowego Yorku w dniu 12. września. — 
Wszyscy trzej dawać tam będą koncerta.

— * Brak mieszkań, "owa berlińska „Wohnungsnoth“ do­
kucza ludziom i w Warszawie, w której komorne systematycznie 
niemal co kwartał się podnosi, a o skromne lecz wygodne mie­
szkanie coraz trudnićj. Między innemi wymyślono tu sposób 
podwyższenia komornego przez wkładanie na lokatora kosztów 
odświeżania ścian i przerabiania pieców; kwota na to potrzebna 
za przymuszonóm zezwoleniem najmującego dołącza się w kon­
trakcie do ceny najmu, dla następnego lokatora" ogół tej sumy 
jest już ceną normalną, a kto chce odnowienia musi w kotrak- 
cie dopisać nową kwotę itd. Z tego się tworzą znane w mate­
matyce szeregi rosnące, bardzo niemiłego znaczenia dla ludzi 
mniej zamożnych. Wszakże gdzieindziej bywa jeszcze gorzej.

— * Starożytności. Gon. Urzęd. donosi, że p. Bayern, 
z powołania naturalista, zajmujący się wykopaliskami na Kau­
kazie, znalazł we wsi Mcchet cały szereg zabytków sięgających 
nader odległej starożytności. Są między niemi pamiątki z” cza­
sów greckich odnoszące się do pierwszych wieków naszśj ery, 
ale są też nierównie wcześniejsze. Do tych ostatnich należą ka­
mienie z napisami hieroglificzneini, płyta kamienna ze staroży­
tnym napisem fenickim, oraz ogromnych wymiarów cegły z pe- 
wnemi godłami, które, jak się domyślają, są początkowemi gło­
skami właścicieli cegielni. Takich godeł znaleziono dziewięć; 
wszystkie są najzupełniej podobne do run skandynawskich czyli 
północnych.

—’* Towarzystwo dramatyczne p. Ratajewicza przy­
było już do Kutna.

— * Germanizm górą. W Zakroczymiu, gubernii pło­
ckiej sprzedają zapałki w pudełkach z napisem: Źiindreąui- 
siten Fabrik von I. B. Kallman bei Zakroczym.

— * W Moskwie w dniu 16 bm. umarł ks. Jerzy Golicyn.
Znanym był jako kapelmejster chóru śpiewaków, z l.tirym da­
wał koncerta w rozmaitych miejscowościach Rosyi, w Pradze i 
Ameryce. . ■■

— * W Rydze wedtug doniesienia „Rusk. Mira“, wszyscy 
cenzorowie tamecznego komitetu otrzymali dymiayą.

— * W Hiszpanii, w prowincyi Soria, miasteczko Cabre- 
jas del Pinar, stało się pastwą płomieni, i z 700 jego domów, 
ani jeden nie ocalał. Zostały same zgliszcza i popioły.

— * P. Julian Horain zamierza wydać w Nowym Yorku 
kalendarz gospodarski polski na r. 1873.

— * Cesarz Japoński wydał najsurowszy zakaz przed­
stawiania sztuk niemoralnych. Scena powinna być szkolą oby­
czajów, a nie zepsucia. (Takie zdanie w Japonii).

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 22 września Mau­
rycego, w kalendarzu słowiańskim Zelimira.

Wschód słońca'o godzinie 5 minut 46, zachód o godzinie 
5 minut 59. Długość dnia 12 godz. 17 minut.

Dnia 22 września 1568 zdobycie Uły. — 1621 hołd Jerzego 
Wilhelma księcia pruskiego. — 1667 pogrzeb Maryi Ludwiki. 
1771 bitwa pod Stołowicami. — 1831 bitwa pod Piotrkowem. — 
1841 zawiązanie w Paryżu towarzystwa wychowania dzieci pol­
skich.

W poniedziałek dnia 23 września Tekli panny i męczen- 
niczki, w kalendarzu słowiańskim Bogosława błogosławionego.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 47, zachód o godzinie 
5 minut 57. — Długość dnia 15 godzin 17 minut.

Dnia 23 września 1648 klęska pod Pilawcami. — 1831 
Umiński naczelnym wodzem.

(K. L.) ¡8 nad Prosny. Przedewszystkiem pozwól 
szanowny! redaktorze, że w imieniu wszystkich okolicznych, do­
bro publiczne nad osobiste względy wyżśj stawiających obywa­
teli, złożę ci serdeczne podziękowanie za umieszczenie w nume­
rze 209 Dziennika korespondencyi z naszych stron pod zna­
kiem: X. W.*)

Głos autora słów powyższych jest głosem wszystkich tych, 
co wraz ze mną czując potrzebę dźwignienia upadających mo- 
ralnie i materyalnie chłopków — co w myśl zacnych założycieli

w stuletnią rocznicę niedoli nie przystoi nam obojętnćm okiem 
patrzeć na upadek żywiołu stanowiącego rdzeń narodu naszego 
i główną jego ńa przyszłość nadzieję. Pięknie to powiedział 
wzniosły piewca Psalmów, Zygmunt Krasiński:

Niezem Sybir, niczem knuty,
I cielesnych tortur król —
Ale ludu duch zatruty —
To dopiero bólów ból.

Grzechem jest przeto o pomstę do nieba wołającym, jeśli 
ci, którzy z obowiązku na to są przeznaczeni, w przeciągu lat 
kilkunastu ani źdźbła d a naprawienia stanu rzeczy nie czynią, 
tak iż się zdaje, jakoby demoralizacya ludu wchodziła w zakres 
ich widoków. A przecież, niezawsze tak tu bywało.

Przed dwudziestu laty włościanie trzech wymienionych 
przez korespondenta wiosek odznaczali się zarówno moralnością 
jak aż do zbytku posuniętym patryotyzmem, czeco dowód dali 
r. 1848. Zapytujemy zkąd tak nagła zmiana i jakby złemu za­
radzić? Jakkolwiekbądź sądzimy, że zamilczenie smutnego po­
łożenia, jakoby dogodném było dla pewnych osób, nie pole­
pszyłoby wcale sprawy i tylko z publlcznćj dyskusji i ze star­
cia się zdań wyrobić się może lekarstwo. Każdorazowe poru­
szenie tćj tak palącćj kwestyi w Dzienniku choć złego nie 
usuwa, to przecież przyczynia się do rozbudzenia gorliwych u- 
mysłów. I tak wiadomo nam, że po ostatnićj korespondencyi 
ludzie dobrćj woli przynosili ją miejscowemu proboszczowi K. 
w celu naradzenia się nad zapobieżeniem złemu — a jest ono 
już bardzo wielkie, bo krom uśpienia ducha narodowego i prak­
tyki religijne za nic już nie uważane — mnóstwo jest ludzi, nie 
pełniących wcale najgłówniejszych obowiązków religijnych a 
rozwiozłość i luźność obyczajów tak wielka," że aż '/3 a czasem 
i więcój nowonarodzonycli dziatek jest płodem nieprawych zwią­
zków. Pijacy chorują na delirium tremens, włóczą się jak opę­
tani, a nawet zdarzyło się, że jeden z nich w napadzie szału 
własnemu proboszczowi wpadłszy doń oknem, rękę szkłem po­
kaleczył. Jakżeż prawdziwćm jest zdanie waszego koresponden­
ta, że tu pole do pracy i nawoływania do obowiązków dla wo­
jowniczego Tygodnika katol., kruszącego o lada frazes ko­
pią z godną lepszćj sprawy zaciętością!

Najlepszym dowodem, że praca taka nie pozostałaby bez 
plonów, że na gruncie ludu naszego łatwo się przyjmie dobre 
ziarno, a tylko nieuprawne pole wydaje głogi i chwasty, najle­
pszym tego mówię dowodem, jest dobrobyt, uczciwość i moral­
ność, jakie panowały niedawno w tych samych wioskach — jest 
poprawa, do jakiej nakłonił mieszkańców poblizkiój Rososzycy 
były proboszcz tamtejszy, gorliwy i pełen poświęcenia kapłan, 
ks. Tomaszewski — a wreszcie patryarchalnością pożycia od 
Ołoboka, Masanowa i Wielowsi odbijające niektóre poblizkie 
wioski, stanowiące niejako światło obok cieni. I tak zmarły nie­
dawno ks. proboszcz Zawicki ze Skalmierzyc, tak gorliwie dbał 
o dusze, nad któremi mu powierzono piecze, iż żaden chłopek 
tamtejszy nie pija wódki, ale tylko sławno podkockie piwo. Nie 
słychać tu o procesie ani o subhaście — działy załatwiał miej­
scowy proboszcz a nic się w sądzie nie zapisało bez jego rady. 
Jeśli się zaś zdarzało, że gospodarstwa wskutek działów szły na 
sprzedaż, wówczas starsi gminy kupiwszy je, zostawiali najgo­
dniejszemu. ze spadkobierców, a ten sumiennie co rok część dłu­
gu przyjaciołom spłacał. Widać też tu same poważne myślące 
twarze, czujące godność swoją jako ludzi i obywateli.

Na temat agitacyi kulturtregerów podaję jedną z pomiędzy 
wielu illustracyą.

Przed paru tygodniami umarł tu (t. j. w Skalmierzycach) 
ze wszech miar godzien szacunku nauczyciel Majewski, a na je­
go miejsce zgłosił się Szlązak, niejaki M. z G. — Wśród poga­
danki odradzał dozorowi, aby go nie powołał nauczyciel S. z M. 
podając jako przyczynę, że bliższa koszula ciała aniżeli suknia. 
Dowiedziawszy się o tém p. M., oskarża kolegę u wysokiej re- 
jencyi, wystawiając jej, jak on jest potrzebnym w Skalmierzy­
cach, aby tu na królewszczyźnie szerzyć germanizacyą,

Panu S. wytoczono proces — dozór zaś pouczony tym wy­
padkiem, komu należy powierzać wychowanie młodego pokole­
nia, obrał Polaka. Nie omieszkam tćż po ukończeniu procesu, 
donieść wam o jego rezultacie.

Jako drugi przykład wzorowego prowadzenia sie włościan, 
niech mi wolno będzie wymienić Biskupice Zabaryczne, 
które niegdyś należały również do dzierżaw ołobockich. I tu 
choć ziemia nieurodzajna, praca i trzeźwość do takich dostatków 
przyprowadzają chłopków, że często w okolicy kupują z do­
robku gospoparstwa po dwa i trzy tysiące talarów a płacą na­
bytek gotówką. Nie wpuszczają tu do wsi ani Niemca ani żyda, 
czego pojedyńcze siły kupić nié mogą, to nabywaja zbiorowe. 
Zmuszono nawet propinatora żyda do pozbycia się propinacyi, 
nie kupowali bowiem od niego ani nie sprzedawali mu nie, a 
tak żyd nolens volens, sprzedał swoją dzierżawę sześciu gospo­
darzom. Chłopi na podziękowanie Bogu, zakupili nabożeństwo.

Jak więc widzicie, nie tak tu wszędzie czarno; owszem 
gdzie.tylko znajdzie się kto, co czuwa, doradza i poucza, tam 
kwitnie uczciwość i szczęście, tam narodowość i wiara doznają 
czci i szacunku, tam przygotowują się podstawy lepszćj da Bóg 
przyszłości, której nie tylko zwykłe germanizatorskie zapędy, 
ale wszystkie siiy piekła nie zdołają zniweczyć. Starajmy się 
przeto całemi siłami o takich gorliwych opiekunów i pasterzy, 
bo oni mogą skutecznie w ludzie wywołać korzystną zmianę — 
wszelkie zaś takie dobre zkądinąd środki, jak zaabonowanie 
kilku egzemplarzy Przyjaciela ludu zaginą jak krople wody 
w Oceanie.

*) Dalsze słowa, jako ściągające się do nas osobiście, o- 
puszczamy. (Przyp. Red. D. P-)

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 21 września.

BAZAR. Baranowski z Rożnowa, dr. Szułdrzyński ze Siernik, 
hr. Bnióski z Pamiątkowa, Kozłowski z Rokosowa, książę 
Czartoryski z Rokosowa, Mańkowski z żoną z Rudek, Kon- 
kin z Chobienic.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wylemowski z Królestwa 
Polskiego, dr. Zielewiez z Wągrowca, Portasiewicz z Lwó­
wka, Urbanowski ze Soboty, Jankiewicz z Mogilna.

HOTEL DREZDEŃSKI. Jałowski z Wschowy, Gromadziński 
z Przyborówka.

HOTEL BERLIŃSKI Kąsinowski ze Sadów, Wewiorowski z 
Kroi. Polskiego, Gałecki z żoną z Lublina, Kawczyński z 
Trzemeszna.

HOTEL RZYMSKI. Markowski z Król. Polskiego, Znakomicki 
z Róży.

HOTEL EUROPEJSKI. Keszycki z Chwalibogowa, Paluszkie­
wicz z Warszawy, Pluciński z Konina, Gajewski z Warsza­
wy, Gąsiorowski z Radomska.

HOTEL FRANCUZKI. Chłapowski z żoną z Kopaszewa, Za­
krzewski z Wełny, Janowski z Król. Polskiego, Chłapow­
ski z.Czerwonejwsi, Walichnowski z Król. Polskiego, Swi- 
narski z Demba, Kosmiński z Lwowa, Wągrowiecki z Chlą- 
dowa, dr. Broeckere ze Śremu, dr. Trzciński z Popowa, dr. 
Chłapowski z Berlina.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano gj, 5 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g.lll m. 49 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g.' 4m. 4 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g1. 6 m. 29

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 49

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. .52

/

Po/ mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
PÓC.,osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 14 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44 

Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m. 47 Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 ni. 33 
Kolej Marchijsko-Poznańska.

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 7 m. 54|Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m.— 
Poc. posp. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 38|Poc. posp. 1-3 kl. rano g. 11 m. 8 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec, g 10 m. 17|Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3 m. 42 

Kolej Bydgosko-Poznańska.
Przybywa.

Poc. mięs. 1-4 kl. rano g. 7 m. 61Poc. mięs. 1-4 kl. rano g. 5 m. 34 
Poc. mię3.1-4 kl. po p. g. 1 m.53|Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 30 
Poc. osob. 1-4 kl.pop.g. 3 m.22|Poc. mięs. 1-4 kl. wiec. g. 8m. 2

Odchodzi.

SPROSTOWANIE.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Wrocław, 19 września. Po kilku dniach niezwyklehnwJrro nhłnfłna £> r/ rl floip

często przekrapiającym, który zresztągdla siewów i UDra 
bardzo był pożądanym. " .

I najnowsze wiadomości nasze przedstawiają Francy- 
ehodnie Niemcy aż po Elbą pod względem zbiorów tai?

Anglia jeszcze i w ostatnim czasie przez nieustanne ■
. nawiedzoną była, wskutek czego reszta niesprzątniętćj nsz i 
mianowicie w Szkocyi bardzo ucierpiała. Nowa ta klęsk J 
pozostała bez wpływu na tamtejsze targi, które odtąd’«• 
i dość znacznćj doznały podwyżki. " 8*11

We Erancyi dowóz na targi znacznie się zwiększyli 
dzie usposobienie jak najslalsze panuje, a zakupna do *' 
Niemiec i Szwajcaryi wszystkie pbca handlowe bardzo ożv

W Paryżu mąka znów wyżćj notowaną była, albo - 
zapasy jej już po większej części do Anglii wywiezione z0,7'

W Belgii, z powodu małego dowozu, a wyczerpany/1 
pasów, cena pszenicy o 1%—2 fr. podwyższoną została ł 8 .

W Hoiandyi dotychczasowe spokojne usposobienie » j 
nie się ożywiło i tendencya podwyżki widocznie zapano^

Prowincye nadreńskie i południowe Niemej' utrzj'inuii2 
gle bardzo stałe ceny, w krajach zaś północnych i wschód 4 
Niemiec wszędzie widzimy notowanie wyższe. Saksonia te 
w ostatnim czasie stosunkowo spokojniejsza była, alboŁ 
tamtejsze młyny z powodu małćj wody prawie wszystkie ?? 
a młynarze żadnych zapasów nie robią.

Na naszym placu usposobienie bardzo pozostaje sta)« • 1 
ny prawie z dnia na dzień płacono wyższe. Na dzisięjszći 13 
dzie naszćj notowano 1000 kilo, pszeuicj' na ten miesiąc goj 
tyleż żyta na ten miesiąc 60 tal. na wrzesień-październik MJ 
na październik-listopad 57% tal., na listopad-grudzień 57 
na grudzień-styczeń 56% tal., na kw.-inaj 57 tal.

Targi nasze przy średnim dowozie dosyć ożywione bri 
a mianowicie piękne ziarno poszukiwane i po wyższych ceia 
płacone było. “

Na ostatnim targu notowano: •
Pszenica za 100 kilogr. (2C0 funtów) biała 7%—gil.

- - - żółta 7% _8<
Żyto - -• 5»e _6,'
Jęczmień - -
Groch - - 4’ ‘-5
Owies - - 4 _ 41
Wykę - - 3’|m - 4
Łubin - - żółty 3'|, —3»z '

niebieski 3 —3‘ ' '
Rzep - - yu/,, _ loy
Rzepik - - 9'|, — joT

Okowita słabićj za 100 litrów 10Oo/o Tralesa w miei, 
i na ten miesiąc 22 talarów, na wrzesień-październik 2O'| | 
na paździer.-listopad 19’/l2 tal., na listopad-grudzień 19 tal 
kwiecień-maj 19’|,2 tal.

Banknoty austr. po 92 tal. za 150 flor.
Banknoty rosyjsko-polskie po 823|8 tal. za 90 rubli.

Bank ró Iniczo-przemysło wy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

* JSąlin. Berlin. Pszenna No. 0 122i3-12'/, No. Oilp 
115/ij. Rzanna No. 0 9-8'2 No. 0 i 18'|3-8’wrzesień 8 talar ] 
sbr. wrzes.-paźdz. 8 tal. 5-5’/2 sbr. paźdz.-list. 8 tal. — 8 tali 
sbr. list.-grud. 8 tal. 7 tal. 29 sbr. kw.-maj 7 tal. 29-27'|,-:

C3SeT<8a BeriSissica, 20 września.
P s z e u i c a : per 1000 kilo w miej. 75—90 tal. według jak. żąi

tai

pł., wrzesień-paździer. dito płac., październik-listopad 54lie-53> 
płacon. listopad-grudzień płac. Jęczmień per lOi
kilogr. mały i wielki 37-60 tai. wedle jakości i. — Owies pf 
1000 kilog. w miejscu 38-50 wedł. jakości żąd., wrzesień - 
wrzesień-październik 46% talarów płacono, październil 
listopad 46 płacon. listopad.-grudzieu 45'|. grudz.-styczeń-i ’ 
45’/h-45'% tal. — Groch per 1000 kil. do gotow. 49-55 tal, 
paszę 44-48 tal. Rzep per 1000 kilo — tal. Rzepik nawn 
pzźdz. — tal. Olej rzepiowy per 100 kilogr. w miejscu 23' 
tal. pł.; wrzesień 23'/2-23'/i2 wrzes.-paździer. dito płac., pt 
dziernik-iistopad 23’/i2-l3/2,-’ 12 płacon. listopad-grudzień 23“, 
pł., grud.-stycz. 24'/2»-! )2 pł., stycz.-luty— kw.-maj 24’/l2-,3|„ p 
maj-czerwiec — tal. — Olej lniany per 100 kilogr. w miejsc 
26% tal. Olej skalny płacon. 100 kilogr. w miejscu 13% ti 
płac, wrzesień 13-12,32, wrzesień-paździer. dto. pł, paździen 
listop. 13’|12 płac., listop.-grud. 133 8-5 12 płacon., grud-stycz. .- 
kw.-maj 13 Okowita per 100 litr. 100°|o—10000% w mie 
bez beczk. 24 talarów, wrzesień 23 talarów 25—29 arebi 
wrzesień-paźdz. 20 tal. 28 sbr., 21 tal. 3 sbr., październik-listo; 
19 tal. 12—15 sbr. listopad-grudzieii 19 talar. 24 sbr. grudzie 
styczeń — tal. — sbr. kwiecień-maj 19 talarów 12—24 sbr.

Mursa tele^raficzue.
sancancmr 21 września 1872.

Stan powietrza:
Pszenica: spoić, 

na wrzesień 88% 
wrzesień-październik 83 
kwiecień-maj 82'|4 

Żyto: spok.
na wrzesień-październik 52 
październik-listopad 52 
kwiecień-maj 54

BEKLIK, 21 września 1872.
Stan powietrza: mgliste

Olej rzep.: spok. 
w miejscu 23% 

wrześ.-paźdz. 23% 
kwiec.-maj 24'/6

Okowita: stale 
w miejscu 24% 
na wrzesień 24% 
na wrzesień-paźdz. 20“|u 
na kwiecień-maj 19’%

Kurs
początk.

kura
końcowy

Pszenica: spok.
na wrzesień 81% 81’b
na wrzes.-paźdz. 81% 81%
na kwiec.-maj — 82
Zyto: spok.
w miejscu . . 53'/,
na wrzesień 537, 53
na wrzesień-paźd. 537, 53
kwiecień-maj 5% 54! 1,
Olćj rzep, stalle
w miejscu . . 23% —
na wrzesień 233|, 23%
na wrześ.-paźdz. 23% 23’/,
kwiecień-maj — 24%
Okowita: stale
na wrzesień 24 1 23 6
na wrzesień-paźd. 21 621 10
na kwiec.-maj 19 17 19 14
Owies: spok. 46% 46’/,

Olej skalny: 
w miejscu

March. pozn. E.B 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. Io3y z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7% °|n Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp.: stałe.

kurspoczątk. kun ■ 
koricow

13’|,

58

2027,
128

663/(
S6%

203%
50%

91
94j

201
12Ï!

941
6ft
9i'l

2Î®

49't
64

KORESPONDENCYA REDAKCYI.

P. Sł. w Bydgoszczy. Przedmiot już wycze; 
pniąty, korespondencyi więc nadesłanej nam nie 
mieszczamy. Co zaś do osób, które brały udział 
Bydgoskiej uroczystości i illuminacyi, to zostawmy! 
wyrzutom ich własnego sumienia a wreszcie pog»1 
samych Niemców, której niewątpliwie są przednuo 
bo bądź co bądź, jesteśmy przekonani, że Niei»c) 
głąbi swej duszy, tylko z uczuciem pogardy a ws 
tu musieli patrzeć na tych, niestety, naszych rod« J 
którzy w smutnćj pamięci obchodzie Bydgoskim ” 
brali.

We wczorajszej odpowiedzi Posener Ztg. " 
nice, wkradły się dwie pomyłki, które niniejsze® r,f 
stujemy w ten sposób, że zamiast broszury n’® u 
ckiój w wierszu 3, czytaj: broszury os(,
względem Polaków. Zamiast wichrzenie 'v 
tnim wierszu, czytaj: wietrzenie.



W dniu dzisiejszym dnia 19 tm., 
po dolegliwych cierpieniach zmarła 

I w Bogu ś. p. (4220)

Julianna z Głowińskich
Świątkowska,

o czem donosi w smutku pogrążony

Mąż.
Eksportacya do kościoła odbędzie 

się w niedzielę, do grobu iamilijn. 
w poniedziałek.

Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 217.
Niedziela dnia 22 Września 1872.

Obwieszczenie.
W piątek dnia 27 Września r.b. z rana 

o godz. 10 wydzierżawioną będzie mierzwa z 
ulic miejskich, na placu osobno zwieziona, 
najwięcej dającemu. (4248)

Termin na sali reprezentantów miasta na 
ratuszu. V arunki dzierżawy przejrzeć można 
w biurze IV u p. Maciejewskiego sekretarz 
miasta.

Poznań 19 Września 1872.

Prawdziwych cygar 
importowanych

HAVANA
Magistrat.

Subbastacya nieruchomości Katarzyny 
Fibich w Lubaniu pod Nrem 14 poło­
żonej zuiesioną została. (4221)

Poznań, d. 17 września 1872 r.

najnowszego zbioru odebraliśmy pier­
wszą, przesyłkę i polecamy takową jako 
wyborną i tanią.

Również polecamy nasz znaczny skład 
bamburskich i bremeuskicli cygar, ty­
siąc od 10 do 30 tal. w doskonałój 
jakości. (4224)

Skład importowany
IjKrolewski Sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Wilh. Ed, Janssen&G,

następca
Willielmowski plac Ki (1244)

PokoJ niemeblowany do 
Wroniecka No. 7.

wynajęcia, ul. 
(42411

Oliwę do maszyn, smarowi­
dło do wozów, olej skalny, 

’arby murarskie i malarskie, 
ako też froter i farbę zapra­
wioną dO podłogi (4235) 
w jak najlepszym gatunku poleca

II. Barcikowsbi.
w Bazarze

SIocf9llł*2IPU9 niająca dobry ItCOlOll! CłUjCł odbyt wraz z 
bilardem i meblami jest z powodu 
przeprowadzenia się do sprzedania.* 

Bliższych szczegółów udzieli agent 
J. Baro (4234) 

w Poznaniu, Rynek 71.
Skład mój herbaty chińskiej 

sprzętu 1872 r. uzupełniłem wyboro- 
ntunkami. (4233)wcmi gatunkami. (4zód)

J. W. Piotrowski
Poszukuje się do kupienia

okno wystawne
już używane. Oferty uprasza się od­
dać Piaskowa Ulica No 1O.
w kantorze- (4169)

Walne Zebranie
Banka włościańskiego

odbędzie się dnia

7go października
o godz. 4 po południu

NA SALI BAZAROWEJ
na które się zaprasza akcyonaryuszy. (4537)

Porządek dzienny:
Sprawozdanie z dotychczasowych czynności.

Wzywa się oraz wszystkich kolektorów aby w przeciągu 8 dni 
najpóżniój raczyli nadesłać sprawozdania z arkuszami podpisowemi, 
lub p-zynajmnićj kwity tymczasowe im doręczone a nie wy­
dane na ręce Pana Jerzykiewicza kupca w Poznaniu.

Komitet urządzający

Banku włościańskiego.“

(Stare teitolie,
stare kroniki i w ogóle stare 
dzieła kupuje po najwyższych cenach

J. Lissner.

Popis na jednorocznych.
Nowy kurs rozpocz.Jsię 7 paźdz. Na żąd. przyj­
muję zupełnie na pensyą. JJp jjg

(4085)
Poznań, Frydr. ul. 18.

Plac W i 1 li e 1 m o w s k i
(3552) Poznań.

No 5.

Wyszedł nakładem podpisanej księgarni
Rocznik towarzystwa histo­
ryczno-literackiego w Paryżu

Rok 1870,71.
Zawiera:

I. Zakłady polskie na wychodztwie 
U, Rozmaite hist.i prace literackie,

jako to:
a) Domejko: List do B. Z. o filomatach 

i filaretach.
1>) Kamiński, pułkownik: Kilka wspo­

mnień z roku 1830.
c) Orpiszewski: Zebrzydowski, dramat.
d) Rorespondencya krajowa Stanisława 

Augusta, wyjęta z 24 woluminów ko- 
respoudencyi tegoż króla znajdujących 
się w zbiorach Biblioteki Polskiej w 
Paryżu.

e) Rorespondencya Joachima Lelewela 
z Karolem Sienkiewiczem.

f) Posiedzenie Rady Administra­
cyjnej w dniu 29 i 30 listopada i l, 2,

4 grudnia 1830.

Potrzebuję do mojego han­
dlu żelaza drugiego:

uczniu
z uczciwych rodziców, z stósow- 
nemi wiadomościami szkólnemi. 

K o ś c i a n w Wrześniu 1782.

M. Lehman.4243

Aukcya.
polecenia król, sądu powiatowego będę 

sprzedawał publicznie w środę dnia 25 
września przed południem od 9 godziny 
w lokalu aukcyjnym przy Magazynowej
ulicy No. 1 materye na ubiory, 
ubiory, bieliznę, przedmioty złote i 
srebrne. (4232)

Ry
Król. k<

(4232)
rchlewski
iomisarz aukcyjny.

posiadłość, dom, dobra, hotel, 
. zamek, willę, fabrykę, młyn,

IC-tO browar, ogrod itd. chce kupić 
albo sprzedać, wydzierżawić albo 
dać do wydzierżawienia;

T_ ma miejsce do rozdania albo szu- 
bO ka takowego, wszystko jedno w ja­

kim zawodzie;
Kto kapitały ma do wypożyczenia al 

ma zamiar wstąpić w stan mał-
bo pożyczki szuka;

-- . ma. ¿«midi ,v ntun iiuv»
K.tO zeńfiki, ozy t0 mężczyzna czy nie-

wiasta;
TZ4. . do interesu chce wnijść jako współ- 
JuLLU nik, albo takowego poszukuje;

w ogóle jakiekolwiek ogłoszenie 
774« do jednego albo więcej czasopism ■LA.Lt) czy to bliskich czy dalekich,

umieścić
ten niech się uda z ufnością do

Ekspedycyi ogłoszeń

chce

Rudolfa M.ssć

NOWOŚCI
w alabastrze, alfenidzie 
i towarach skórzanych,
stósowne na podarki, wielki do­
bór przyborów do podró­
ży, prawdziwych ang. płaszczy 
i okryć chroniących od deszczu, 
eleganckich franc. biżuteryi, 
pachnideł i innych artykułów 
dla panów i dam po cenach, 
jak przyznano, tanich, jako tśż 
w wyprzedaży naśladowanych i 
prawdziwych warkoczy. (4228)

S. Neumann.
Wilhelm. Plac 3, Hôtel du Nord.

Towary wełniane, 
Spódnice, 
Kamizelki,
Chustki,
Szale,
Ubiory dla dzieci, 
Kamasze, 
Trzewiki, 
Pończochy, 
Szkarpetki

>nuje się w końcu wszystko, Ł.
zachowaniem najgłębszej poleca W Wielkim doborze

W LIPSKU,
Grimmalsche Strasse Nr. 2, I piętro.

Urzędów, ajent wszystk. czasopism
m udzielą każdemu rady, jakie cza-
I €> sopisma na każdy pojedynczy 

wypadek użyć się dają;
_ zredagują wszystkie ogłoszenia

8 3.H1 za darmo i odpowiednio je przy­
ozdobią;

*3?aUl °',''czaj^s’^ za °=t0--ia ń^ko
ceny oryginalne pism;
wykonuje się w końcu wszystko, 

— ze zacliow 
JL HRl tajemnicy i wydaje się przycho-

chodzące oferty bez otworzenia 
inserentom;

— wykonują się
X 3.111 °( najmniejszego

szybko i akuratnie.

wszystkie polecenia 
go do największego,

(4227)

1. ladek jo.
Nowa ul. 4.

Szanownej publiczności polecam skład mój zaopatrzony
w najnowsze naiatcrye,

tak jesienne jako też i zimowe, oraz przyobiecuję punktualne wykonanie wszelkich 
obstalunków po cenach umiarkowanych. (4214)

S. MAZUROWICZ, Krawiec męzki.
Ulica Berlińska 16.

’Pierwszą przesyłkę

STARANNE UTRZYMANIE
ZĘBÓW

GĘBY, DZIĄSEŁ i U ST
Elixir,, Proszek, Pasta do ZĘ­

BÓW (opiat) Dethana.

g) Biografia generała Różyckiego — p
Rettera.

III. Nekrologi.
Rocznik wyszedł w tym samym formacie1 

Co lat ubiegłych — w wielkiej 8-ce — arku­
szy druku 44. (3987)

Cena talarów 5.

Od 3 października mie­
szkać będę przy ulicy Ber­
liński ój Nr. 16,1. piętro
w kamienicy p. Ma żurowi cza.

otrzymali
wszelkiego rodzaju

(4236)

garnia J. K- Żupańskiego.
Dreżewski

dentysta. (4213)

Poszukuje się żony!
Zupełnie wykształcony budowniczy, pocho­

dzący z górnoszląskiej familii dziedziców, 
zatrudniony obecnie przy hucie królewskiej, 
dający 35 ]at, katolik, biegły w polskim
Języku (żył bowiem przez wiele lat w War­
szawie) przyjemnej i zdrowej powierzchowności. 
Poszukuje na tej drodze milej towarzyszki 
)cia- Młode kobiety każdego stanu i wy- 
oama uprasza się najuprzejmiej o nadesła­

ne adresów z opisem stosunków familijnych
i ile inuznosci z fotografią do Administracyi 

pisma pod liczbą 4168. Za .dyskre- 
ją zaręczam honorem. (4168)

OsobaT

Otton Bawczynski,
dentysta

Fryderykowska ulica 33b.
obok hotelu Tilsnera.

Sztuczne zęby wprawiają się na złoto 
kruszce bez bólu. (4212)

Rynek 90. Tapety Rynek 90.

_ w wieku średnim, wykształ-
inUN”*’’ cona kompletnie,■poszukuje ciw mokrym '’ścianom?

A“’®“?.; «1

te fi.ran’a mnipjszych dzieci, chętnieby i 
*ia7t C Pojęła. Będąc obecnie w oho-

¿SI” ““r ,r-
•‘«nieuki
dów

w wielkim doborze poleca po cenach tanich

Nathan Charig, Rynek 90.
Próby na prowincyą franco. Środek prze- 

(4226)

uczęszczające do 
tutejszych zakła-

czaia^» . na stancyą, zarę-|
4 macierzyńską opiekę i pomoc w naukach

Słupecka.
~-^- "oy-nan. Bołwiejska ulica Nr. 5. 

św. Michała rb. życzy sobie polska fa-

ZjTcze kilku studentów, —
się UkeGoję^O^,z'c’.eLskfi opiekę. Dowiedzieć

bia L, lub w 
(4191)

tdm. Dziennika.

Dla uskutecznienia, zabezpie­
czeń od ognia—życia—i Uas 
pogrzebowych polecają się

Schneider & Haertel.
ul, Wodna 28, (4238)

Skład mój dotąd na parterze będą­
cy przeniosłam na pierwsze piętro me­
go domu, dokąd wnijście z ul. Sierocćj.

Polecając zarazem jedwabne 
materye liońshie których zapas 
pomnożyłam; podejmuję jak dotąd 
wszelkie zamówienia. (4231)

który zamyśla wi 
gły jest Przez>mować, wzkażę, jeżli bie- 
kank0. «» trancuzkiem, dobre lekcye na listy

-g^lewo’ łe‘r±,18tra8Se **—• —-—

R. Szymańska.
TJl. Nowa 2.

Polecić V?e ,mnie ludzkość potrzebującym 
ila,|iomnvnK- ortopedycznych gorsetów 
^odna 2r 1 Wabionych, p. Kistler ulica 
‘niej córki ’¡cTTZez własne przekonanie 18 le- 
fe Paklicznmdzięk^2'^111 d°w°den>> za któ-

Józef Lopiński,
---------W-^rhn.r ,0

Papierosy
z fabryk najbardzićj renomowanych po­
leca po cenach fabrycznych handel cy- 
ar importowanych (4223)

“II. Ed. Janssen&C.

Poznań.
Tłuste kielskie sielawki, 
Hamb. tłuste piklingi, 
Wielkoziarnisty Ast. kawior, 
Elblg. minogi, 
prawdziwą teltar. rzepkę i 
świeżą magdeb. winną kiszo­

ną kapustę
odebrali (4242)

W.F.MeyeriSp.
HerbatęSą. to wyborne środki do utrzymania trwa­

łości zębów. Nadzwyczaj przyjemnej woni 
i smaku leczą puchliny twarzy, wzma­
cniają mięśnie dziąsło we, utrzymują 
czystość i białość zębów, zapobiegają 
pruchnięniu i uśmierzają najgwałto-] 
wniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau-j__-# ™ 0 r «a
bourg St. Denis 90; w Poznaniu w aptece U61Ile ik EM KB £! 1/1 

Mankiewicza i T. Luzińskiego; w Kra- BERI Bill« kSfill

po 6, 8, 10, 12 złp. za funt, najprzed­
niejsze gatunki z ostatniego zbioru — 
poleca (4183)

Dra Mankiewicza i T. Luzińskiego; w Kra­
kowie w aptece p. Trauczyńskiego i we 
Lwowie u pana Mikolaseh. (489)

Winogrona
w tym roku nadzwyczaj piękne — roz­
syła w każdćj ilości funt brutto po 
3 sgr. za nadesłaniem franco należy- 
tości albo za zaliczką pocztową.

Henryk Kleint
Zielonogóra na Szląsku.

(4216)

w Ostrowie.

Ostrygi
odbiorę w tym sezonie jutro pierwsze

angielskie
w poniedziałek pierwsze

holsztyńskie«
O zamówienia z prowincyi rychłe prosi

Zielonogórskie

Winogrona

MS BUCKÓW
liurtowny handel wina.

w tym roku wyborne rozsyła funt 
Brutto po 3 sgr. natychmiast za przesłaniem 
gotówki albo za zaliczką pocztową. (4141)

Gustaw Sander,^.ielonagóra na Szlązku.

skład

Sezon 187213
Co dopiero odebraliśmy pierwszą naszą 

przesyłkę świeżej (4119)

Herbaty
i polecamy ją w najprzedniejszym gatunku 
po nader taniej cenie.BRACIA AKDEKSOH. ’

Przy rozpoczęciu nowćj pory polecam mój obficie zaopatrzony

wszelkich delikatesów,
Odebrałem właśnie przesyłkę bardzo pięknego

astr« kawioru.
Szczególniśj polecam moje tegoroczne

herbaty
72|73 zbioru aż do najwyborniejszych melanżów.

(4239)

W.KftUikskllSp • w Bazarze
Polecenia na prowincyą uskuteczniają się jak najdokładnićj i bez 

najmnićjszćj zwłoki.

Z dniem 10 września otworzyliśmy

Dom handlowy
pod firmą:

Jakób Appel
Wilhelm, ulica Nr. 9.

J.W.PIeiiiąźclilSp.
w Warszawie 

ulica Tłomacliie 937»-
w celu prowadzenia handlu en gros

w Tryeście
Via S. Catterina 3R

owocami polndniowemi, tak świeżemi jak 
suszonemi. — Obok tego zajmujemy się wszelkiemi interesami handlowemi sposobem 
agencyjnym lub komisowym. — Przekonani, że zadaniu naszemu z godnością zadość uczy­
nimy, upraszamy Szanowną Publiczność o powierzanie nam Jej interesów, które sumien­
nie i pod najprzystępniejszemi warunkami załatwiać,będziemy. f (4186)

Piekarnia Wiedeńska.
Z dniem pierwszego października r. b. zostanie otwartą przy ulicy Rycerskiej 3b

wielka piekarnia wiedeńska,
cały dzień bezustannie śnleżeco pieczy«

J. W. PIENIĄŻEK I SPÓŁKA.

.2 WARSZAWSKI MAGAZYN 0B0W1A
S= W HOTELU FRANCUZKIM

poleca (4151)

boty juchtowe £
rawy Warszawskiej i Petersburgskiój, 
Sączkowe damskie, oraz przyjmuję zamó­

wienia poręczając za staranne i punktualne wykończenie.

prawdziwejwej wyp 
również bóciki

F. Andrzejewski.
Wl^R-lĄW.Łl

Wielki zapas ltliecltoW do zboża i mąki ze 
szwem i bez szwu, drelichy lia miechy, dery, koce 
węgierskie, wialnie, cylindry i młynki do czyszczenia zbo­
ża, rzeszota, do czyszczenia koniczyny, najlepszy 
cement szczeciński i t. d. poleca tanio (4160)

handel żelaza

L. ZttORALSKIEGO i Sp.
W Pipkowi»...............................................

która przez cały dzień "bezustannie świeżego pieczywa w lozmaityeh 
jak najlepszych i jak najdelikatniejszych gatunkach dostawić będzie, mianowicie t. z. 
karlsbadzkich rogalików, krakowskich obwarzanków, wiedeńskich bułe­
czek, sucharków, oraz chlebów najprzedniejszego wyrobu. — Zamówienia miejsco­
we i zamiejscowe przyjmuje biuro piekarni od 25 bm. od godziny 10—12 rano 
i od godziny 2-4 po południu. — Zapewnia się ceny umiarkowane, skorą usługę 
; dobroć towaru. (4171)_______

Otworzenie interesu.
Istniejącą od 20 lat

Cukiernia
narożnik ni. Berlińskiej i Wielkiej Rycerskiej

nabyłem w drodze kupna od poprzednika mego pana Hundta i polecam takową Szano­
wnej Publiczności. Tuszę, że dostarczając świeżego i wybornego pieczywa jako też do­
brych napoi, zadwolnić zdołam przy skorej usłudze Szanowną Publiczność, a na jej zau­
fanie starać się będę zasłużyć. (4229)

II. MosKczehiSiki.

Francuzkich

J. Klesz^zyAski.
z domu A. de Gure & Fils z Bordeaux, z powodu prze­
niesienia handlu mego sprzednję takowe po bardzo zniżonćj cenie, 
zacząwszy od 9, 10, 12^, 15 sgr. aż do 2 tal. za butelkę.



6

udziela ąjęwypowiedzialnych pożyczek z amortyzacyą na wiejskie i miejskie 
nieruchomości. Na dobra po listach zastawnych aż do 3 najnowszej 
taxy landszaftowćj. Bliższych szczegółów udziela (3808)

Józef Radziejewski.
Wrocławska ulica Nr. 48«

Musztarda w liściach
do Sinapizmów

Prejjćtych»w szpitalach paryzkich, w am- 
ulansach i szpitalach wojskowych, w mary-

Precz ze siwizną 
i szpakowatością.

Szlązki bank kredytowy akcyjny na grunta
udziela niewypowiedzianych pożyczek z amortyzacyą na miejskie i wiejskie grunta pod najkorzystniejszemi 
rzetelnej podstawie. Na dobra nawet po za listami zastawnemi aż do dwóch trzecich najnowszego szacunku :

warunkami i na bardzo
_ . . najnowszego szacunku ziemstwa i pozanim. Jako

szczególnie korzystne poleca się niewypowiedziane pożyczki po 4 7, procent. Bank ten udziela i wypowiedzianych pożyczek i pieniędzy 
na budowle. Waluta gotówką. Wnioski wszelkie uskuteczniają się w jak najkrótszym czasie. Bliższej informacyi udziela

Jeneralna ajentura Moritz Scłioenlank. Poznań, Szewska ulica 20.
(3991(

bulansach
narce francuskiej i w marynarce królewskiej 
angielskiej. _ (5308)

Przyjęcia powyifeze stanowią rękojmią do 
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednćj obwili może byó przygotowany, odzna­
cza się czystością i łatayością użycia,

Wymagać należy, a"
8'ę na nim znajdować p, RIGOLLOT. 
podpis^ jak obok:

Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Temple, S6; w Poznaniu w aptece p. Dra 
Mankid^rieza; w Krakowie w aptece pana
TraHczyńskiego ; we Lwowie w aptece p. 
Mikolascha.

Przezemnie wynaleziony i z wielkim skut­
kiem używany „regenerator włosów," 
zamienia, nie farbując, każde siwe i szpako­
wate włosy i zarostna kolor pierwotny i na­
turalny włosów, dalej wzmacnia i zasila wło­
sy i nadaje im połysk młodzieńczy, co spra­
wdzają tysiączne dowody i świadectwa leka­
rzy. Gwarantuje sie tylko za ory- 
inalne butelki opatrzone jiazwis- 
iem Ludwika Gehlen i za skute­

czność ; cena zniżona na 1 tal. 15
sgr. Składy zostaną urządzone. (4049)

Ludwik Gehlen,
Fryzyer i konserwator włosów.

Poznań, ul. Berlińska 11.

ÍTffWTrfWfTTl

OL Terpentynę fcmiiową
którą otrzymuję od lat wielu w mej fabryce przez skroplenie oziębionych 
par, polecam i tutejszej szanownej publiczności jako pewny 1 dosko­
nały środek leczniczy na i

podagrę i
nawet w zastarzałych przypadkach.

właściciel fabryki we Wrocławiu

(4218)

reumatyzm
Th. ISohenfoerger.

icław

Podziękowanie !
Przez dłuższy czas cierpiałem na reumatyzm w lewej ręce ; w sku- 

------ - Wstek czego byłem zupełnie niezdatnym do pracy. Wszystkie u- 
żyte środki lecznicze nie wydały żadnego skutku; dopiero

terpentynie taninowéj*)
p. Th. Höhenbergera, właściciela fabryki we Wrocławiu, zawdzięczam 
me zupełne wyzdrowienie.

Tönning, w Szlezwiku, w lipcu 1872.
H. Sievers, właściciel statku.

Przepisy użycia gratis.
Tei^pentynę tuiinową dostać można w butelkach po 12'/, 

Sgr. 1 po 1 tal. u
Mzyd.sra Busch w Poznaniu, Plac Sapieżyński Nr. 2. 
Gustawa Grün w Czempiniu.
Górskiego w Kościanie.
Jful. Peiser w Szamotułach.

Żadna roślina na całej kuli ziemskiej nie łączy w sobie tak szczęśliwie najsku- 
kieteczniejszych środków lelyarskicb na wszystkie organa oddychania i trawienia, nie 

tak bardzo na wzmocnienie całego systemu nerwowego i muszkułów
jak indyjski uniwersalny środek lekarski Coca z Peru, co takie powagi jak n. p. 
A. V. -Humboldt, V. Martius, Lanza, i innni jako naoczni świadkowie potwierdzają. 
Wskutek tego professor Dr. Sampson chcąc własność tej rośliny zbadać oddał się 
studyom nad nią wyłącznie, a rezultatem jego pracy na najcięższe choroby są

Pigułki-Coca I, II i III
Coca I działa nader skutecznie na choroby szyi, piersi i płuc, nawet w Wyso­

kiem stedyum; Coca II na najuporczywsze choroby organów trawienia, katar żołąd­
kowy, boleści hemoroidalne, brak apetytu i t. d.; Coca III jest najskuteczniejszym, 
nawet mtożńa powiedzieć jedynym środkiem na ogólną słabość nerwów, hypohon- 
dłyą, hyeteryą a mianowicie na ogólną słabość (pollucye, impotencyą). Cena po­
dług pruskiego cennika aptekarskiego 1 pudełko 1 tal,; 6 pudełek 5 tał. Bliższa wia- 
domóść i rozprawa o roślinie Coca, gratis w Aptece po«l murzynem (Moh- 
ren-Apotheke) w Moguncyi._____________________________________ (2098)_____

Zielona AptekaE. SCHERING
Berlin, Chausseestr. 21.

Czysty wyskok słodowy. ciw kaszlowi i ^duszności, środek po­
żywny jlla chorych i rekonwalescentów. Cena butelki 7'/2 śbr.

Wyskok słodowy z żelazem • dek żelazny przy braku krwi,
Cena butelki 10 śrb. . .

podług Profess. Dr. 0. Liebreiclia sporządzona, sma-
JCjSSeiieya £ ep&lll czny i trwały płyn na strawnośó. Zastępuje przy 

ziem trawieniu (tak zwany słaby żołądek), brak płynu żołądkowego potrzebnego do 
trawienia potraw. Cena butelki 15 i 20 śbr. _ (2441)

W Zapasie we wszystkich prawie aptekach i drogeryach.______
foafe. Sprzedaję: (4240)

sosnowe sążnie I ki. pr. metr. 1 tal. 22 sgr. 6 fen.
„ „ II kl. pr. metr. 1 tal. 17 sgr. 6 fen,

jako tćż wszelkie inne gatunki drzewa budowlowego po tanich cenach

S. Witkowski.

A kwizgrań.-mastrych. 
,sŁo-iU ealińsko-zgorzelićka

J/.erl.-poczdam.-niagdb 
Berlińs ko-szczecińska 
Czeska kolej zachodn. 
iliiłls.-żóraw.-gubeńsk.

dit® z pierw«?, pa ' 
Kel. po praw. brz. Odr 

dito z pietwsz. pai 
i! archijsko-poznańska

D lnoszląZ.-march,

dito lit.B.
Wschodnlopruska koL

południowa

Nadfeńska
dito z pierwsz. pań. 

dito lit. B.
Starogardzko-poenańs. 
Erzesko-kijowska 
Li zesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika 
Austr.-frane. kolćj pań.

dito kolćj Rtidolfa 
dito kolćj połudn. 

Węgiersko-galićyjska 
W ’ rszawsko- by dgosk. 
V. arszawsko-wieaeńsk. 
Ekbiety kolćj zachód. 
W rocławsko-warszaws.

kol Bl żelaznych.
(4 46% pi.
4 1017« pł.

.5 104% pł.
•4 160'/, pl.
4 185 pł.
5 112 pł.
4 64% pł.

■ 5 85'/, pł.
'5 1307-, pł.

5 1287, pł.
4 58 pl.

827,
4 93 pł.
37» 217 pł.
3'/, 1907, pł.

4 46% pł.
5 69% pł.
4 17P ,-2%-7, Pł.
5 — Pł-
4 937, pł.
47, 99% pł.
5 75% pł.
5
5

41% pł.
109 pł.

5 2007,-7,-3
5 1317,-7,-7, P1-
5 80'-, pl.
5 1287,- %-7, Pł.
5 — pł.
4 — pł.
5 87% pł.
5 1157, pl
5 74 pl.

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I ends. 4'/, 
dito II émis. " 
dito III erais.

Berlińsko-zgorzelicka 
Berl.-poczd.-magdeb. 

lit. A i B. 
lit, C. 
lit. D.

Koloń. - mind. I

89% pl. 
98'i, pł. 
98’I pl. 
101% pl.

dito
dito
dito
dito
dito
dito

II
II

III
III
IV 
V

emis. 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito 5 
dito

4
4
5/
4'/i
5

V
4%

Marchijsko-poznańskalJ s
Magdeb-halbersztacka

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A.
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
litera H.

4
4
4’/,
4%
5 
4
3’/,
4
4
3% 
4% 
4% 
4%

Górnoál. brzegs..-niska 4’/2 
dito koźlo-bogumiń. 4 

dito III emisya 4'/s 
dito IV emisya ¡4'/,
dito IV emisya |6

89% pl. 
891, pl. 
98 pl. 
97% pl. 
101% pl. 
89’/, pl.
— Pł- 
97% pł. 
89 pł. 
88'/, pł. 
101 żąd. 
98% pł. 
98% pl. 
100% pł.
— pł.
— Pł- 
89 pł.
89 pł.
81 pł. 
991/, pł.
— żąd. 
98'/, żąd.
— Pb 
9o', pł. 
991/4 żąd. 
99'/, żąd. 
100% pł.

MÀGKËM ’
Wrocław.

•••••••a
Prawdziwy napój 

cudowny. fi
Pewnie nigdy nie było takiego śród fi 

ka ożywczego, któryby we wszystkich ' 
chorobach i cierpieniach chronicz. A 
nych tak znakomicie i zbawiennie ■ 
działał, jak teraz preparaty słodowe Q
król.

Przedłużenie Siebcnlinfenerstrasse.
Fabryka machin rolniczych — specyalnie:

machiny do drylowania i grabie konne.
Agentwa i sMimI

chlubnie znanych, istotnie poprawionych

Jj lokomobilów i patent mbcarni z żel. ramami J®
B Robey’a i Sp. Lincoln (Anglia)

W Amerykańskie żniwiarki do trawy i zboża,
E. Boby’ eya machiny do przewracania siana itd.

(4215)

dostawcy nadwornego Jaa_ 
Hoffa w Berlinie. Proszę usilnie m 

w przysłać mi jak najprędzej Pańskie! A 
go wyśmienitego wyskoku słodowego W 
ponieważ jest on jedynym napojeni A 
którego mogę używać. Gabryela’ 

Kóffert, żona urzędnika powiatowego A 
we Waldmiinchen, 27 grudnia 187i fi 
— Ponieważ się bardzo dopytują 0 
Pańską słodową czekoladę zdrowia fi 
która razem z wyśmienitemi i tak 
zbawiennie dziułającemi karmelkain ifl 
słodowemi, tak znakomicie skutkuje ** 
na katarowe cierpienia piersi, proszę A 
więc itd. (Zamówienie). Th. Kaul * 
w Patschkau, 7 nrudnia 1871. %

Skład główny w Pozna- fi 
ni u u Braci Plessner, Iły- A 
nek 91. i Frenzcl i Sp. 
Wrocławska ul., skład po- fi 
boczny u A. Podgórskiego A 
w Nakle, u Lowin? ' 
sohna w Bydgoszczy, u A. fi 
Hoflbauera w Nowymtoniy- a 
ślu, u 77 Cassriela w Śre- * 
mie, u wdowy Berty Kunz fi 
w Książu, u Michała Badt a 
w Swarzędzu, u ekspedyen- ™ 
ta poczty Baschke w Borku fi 
i u Markusa Witkowskiego a 
w Czempiniu. fi(4089)

Posiadłości wiejskie

Najlepsze, z czystej wełny flanele
zdrowia białe i kolorowe poleca no tanichpoleca po t 
cenach Itóbert Witków» ki. 
(4198) Wroniecka ul. 91.

SYROP
z czerwonych pomarańcz 

maltańskich (3902)
przygotowany przez p. DEJARDlN, 27, 
ulica Richer w Paryżu jest napojem bar­
dzo przyjemnym, orzeźwiającym i poszuki­
wanym podczas upałów letnich, na ba­
lach, wieczorach i w teatrach,

Dostać można w Poznaniu w cukierni P. 
S. Sobeskiego i w magazynie korzennym 
P. T. Luzińskiilego.

S
SIfiOP PRZECZYSZCZAJĄCY

ze zkórek gorzkich pomarańcz,

Z Iodanem Potasu
P* J.-P. I.AR0ZE, .FTZl.KZA 

Ulica det Lions~St-Pault #, w Parolu. 
Jodan potasu posiada niezaprzeczo­

ne własności krew przeczyszczające, ale 
zarazem wpływa szkodliwie na 0'ganizm. 
W połączeniu zaś z syropem ze skórek 
z gorzkich pomarańcz, który zabezpie­
cza wolne odbywanie wszelkich funkcyi 
organizmu, znosi się łatwo i bez niebez­
pieczeństwa przez każdą konstytucyą. 
Łatwość dzielenia go na dozy, pozwala 
lekarzom stosować go łatwo do wszel­
kich temperamentów przeciw tuberku- 
lom, na raka, w chorobach skrofuli­

cznych i syfilitycznych zadawnionych; 
jak również przeciw gośścowi (reumatyz- 

na klóre jest nieomylnym specy­
ficznym środkiem.
Dostać można w Wartzawie w skła­
dach materyalów aptecznych PP. Galle­
go i Spietsa; w Krakowie w aptece P. 

Trauczyńskiego; w Poznaniu w aptece 
P. doktora Mackiewicza; we Lwowie w 
^aptece P. Piotra Mikolasrh.(5454)

Kulawizny koni
leczy niechybnie mój wsławiony

Fluid restytucyjny.
Plzj-no 'b Pak' ('2 flaszek) 6 talarów. 
Vt/IicŁ paki................... 3 talary.

E&iirol SllUOIl, weterynarz, 
wynalazca fluidu i opartej na nim sztuki leczenia. 

(3929) Leszno.
WPoznaniuup. Sikorskiego, ul. Podg.

różnój rozległości, w W. Ks. Poznańskiem 
korzystnie położone wskaże chęć kupna 
mającym Gerson Jarecki, 

(4180) Poznań, Magazynowa ul, 1,

Przez pana aptekarza Leg’al przyrządzanego

Ï1Î1

odparzenia od siodła i uprzęży,
skutecznego na inne rany używaliśmy już od wielu lat i przyznajemy, że trzeba na 

mocy' jego skuteczności uznać go za znakomicie dobry. 
Kadzintiiiski, Sarbinowo; Gołcz, Czewujcwo; Cichowicz, Rydlewo; 

Chojnacki, Bożejewice; korytowaki, Rogowo i t. d. i t. d. 
Odwołując się do powyższego świadectwa, polecam mój kamień leczący; 

7, porcyi po 15 sgr., 7, poreya po 25 sgr. (4217)
E. «>• W. Ee^-ssi w Żninie.

IV tutejszej oryginalnej holenderskiej trzo­
dzie pełnej krwi są znowu na sprzedaż mm a jej 
zdatne do rozpłodu. Do przesłania koleją pod pewnym konwojem do­
kłada się gorliwego starania. (4009)

Błischwitz u. W. tylko 3|4 mili odległości od Wrocławia.
Freiherr von Scher-Thoss.

Narodowe Stowarzysz, żeglugi parowcami ze
Szczecina do New-Yorku-Mi^poiMsom.

HM IWi naw» w Berlinie • w Szczecinie
’A-7« pod Lipami 20. Grüne Schanze la.

(3376)

do chowu,
ełnokrwistc bydło Shorthorn, karany 

Southdown i Cottswold-Southdown i ś,,;. 
nie angielskie w Bogdanowie pod 0- 
boruikami w W. Ks. Poznańskiem. Spro­
wadzam także chętnie, jak dotąd, znane mi 
dobrze rasy bydła do chowu z Anglii.

V M. Witt.(3666)

Elew gospodarczy
z wiadomościami tereyanera może się 
zaraz zgłosić do Zarządu dóbr Bogu- 
szyńskich w Kruczynie, gdzie 
bliższe warunki podane zostaną.

___________________(3995)

Dominium Janiszewo
pod Poniecem

poszukuje zdatnego (4190)

pisarza gospod.
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s1

K
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nu i na

Ogrodnik, “i
trzony świadectwa, poszukuje miejsca od No­
wego Roku. Szamotuły G. T. M. posterest.

(4185)

Gorzelany, *»%/■% ■
poszukuje miejsca. " (42461

Bliższa wiadomość u kupca J. 3. Leitge- 
bra

zli
b5

j«
tej

ltd

za
iiiJ at
pc

Dyrekcya Teatru Polskiego w Poznaniu
zawiadamia Szanowną Publiczność, że wt składzie WW. Panów

W. Kilińistldego i Sp. w łSazaiw
rozprzedają się (4148)

gpiF** abonamentowe
na przedstawienia w teatrze miejskim.

gr
w

P- 
i w 

ns 
Stl 
8tl

ftia przedstawień z rzędu do całej loży parterowej po 100 tal.
I p. zakrytej po lOOtaL99 99 99

99 loży I. p. obejm. 4 krzesła 
tuzłsi biletów abonamentowy eh do krzeseł parte­

rowych do dowolnego użytku.................................................... . . po

Kurs papierów na giełdzie-
Berlin, dnia 20 września 1872.

Górnoszl. starog.-pozn. 4 89 pł.
dito II emisya 4% 99 pł.
dito III emisya 4% 99 pł.

Wsch.-prus.kol.połudn. 5 100 pł.
dito litera B. 5 100 pl.

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5 — żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. 5 93% pł.
Central Pacific. 6 85 pł.
AUabama i Cattanooga 8 59'/, pł.
Chicago-Southwestern 7 917, pł.

dito małe 5 — Pł.
Charków-kremencz. 5 94 pł.
Gal. kolćj Karola Ludw. 5 94 pł.

dito II emisya 5 90 pł.
dito III emisya 5 977« żąd.

Jelecko-orelska 5 93’/« Pł-
Jelecko-woroneżka 5 90 pł.
Kozłowsk.- woroneżka 5 93% pl.
Kursko-Charkowska 5 937, pł-
Kursko-Kijowska 5 94% pł.

dito mala 5 947, pł.
Lw-owsko-czemiejows. 5 71% pł.

dito II emisya 5 817, pł.
dito III emisya 5 723/« pł.

Moskiews.-riażańska 5 95% pł.
Moskiews.-smoleńska 5 93'/, pł.
Austr.-frane. kolćj 3 290 pł.
Węgiers. kolej wschód. 5 727, pł.
Riażańsko-kozłowska 5 95 pł.
Szujsko-iwanowska 5 93 pł.

dito mał. 5 — żąd.
Warszaws. -wied. II em. 5 94’/, pł. i żąd.

dito małe 5 ,943, pł.

dito
dito
dito

Warszaw.-wied. Ulem. 94 pł.
dito małe ł 94 pł.

Niemieckie papiery.
Półn.-niem. poż. zwfiąz. 5 100’f, pł.
Dobrow. poż. państw. 4’% 1007, pł.
Pożyczka państ. z r. 1859 5 - pł-
Obligi długu państwa 37, 897, pł.
Prem. poż. pańs. z 1855 3% 122 pł.
Listy zas. wsch. prus. 37, 84 pł.

dito 4 92 pł.
dito 47, 993 , pł.
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito

5
3%
4

997« pl.
82% pl.
907, pł.

dito 47, 99% pł.
Poznańskie (nowe) 4 907, pł.
Szląskie 

dito lit. A.
37, 84 pł.
4 93% pł.

dito nowe 4 — Pł-
Zachodnio-pruskie 3% 80% pł.

dito 4 90'I, pł.
dito 47, 99 pł.
dito H serya 5 103 pł.
dito ditoj 4 90% pł.

Listy rent, pomorskie 4 95 pł.
dito poznańskie 4 937, ph
dito pruskie 4 94 pł.
dito szląskie 4 94 żąd.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 47 64% u. 64’«
60 u. 60 
90% pl. 
95 u. dito

Austr. losy z 1858 5 120 źąd.
dito losy z 1864 — 90 pl.

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 4 75% pł.
Pola, listy zast. III em. 4 767, pl.

dito no we 5 76% pł.
Pols. listy likyi.iacyjn. 4 63*/< żąd.
Ameryk, póżjfiz. 1182 6. 967% pl. u. 967,

dito 183i 6 97ł|8 u. 97'/, pl.
dito 5 947, pł.

Ros. list. zast. rta grunta 5 917, pł.
Rumuńska pożyczka — pl. m. 97
Rum. oblig. kol. żsl. — — P1-
Renta francuzka 5 83 ul. dito
Włoska renta 5 66'/, u. dito
Pożycz, turecka z r.I865 5 51'/, u. 50'/,

dito zr.1869 6 '61% ult. dito

Akcye bankowe 1 banków kredytowych.

po 80 tal.

6 tal.

losy z 1854. 
losy z I860

Pow. bank depozyt. 
Berlińs. stowarz. handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
roduktów 
rocław. bank dyskon. 

dito wekslowy 
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywata. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród, 

dito dito Unii

pr<
W:

98 pł.
179% pł. 
138 pł.
95 żąd. 
122 pł.
— Pł-

108% pł. 
141'/, pł. 
139% pl. 
101 pł. 
1177, pł. 
204% pł. 
1167. pł. 
14',, pł. 
1047. pł. 
1221/4 pł.

Stowarzysz, dyskont. t
Hamburgs, bank handl. 5
Gotajski bank kredyt. 4
Hanowerski bank 4
Heski bank 4
Królewiecki bank stów. 5
Kwileckiego i Sp. bank 5
Magdeb. stów, bankowe 4
Magdeb. stów, mekler. 4
Magdeb. bank pryw. 4
Meinigski bank kredyt. 6
Austryack. zakład, kred. 5
Austr.-niemieckl bank 4
Wschodnio-niem. bank 5
Ostdeutsche Produk. B. 4
Pomors. bank. ryo. 4
Poznans, bank prowluc. 4
Pruski bank akcyjny 5
Pruski bank ako. centr. 5
Prowinc. stów, dyskont. 4
Szląskie stowarz. bank. 4
Akc. szląsk. kred.b.n gr.
Szczecin, bank stowarz.

129 pl. 1 żąd. 
114 żąd.
1117, pl.
96 pl.
111 pl 
— pł- 
122 pl.
133 pl.
108 pł.
160% pl- . 
2Ol',-j,-%P>' 
127’ , pł. .
112 pł. i ziłd’ 
88 pl.
111% Pł- 
114 pl.
249% pł- 
L353 , pb
175 pi.
174 pb

104% pt
Moneta w ziooie, srebrze i papje£5£!ł

pł'i 
pł.Fryderyksdory 

Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt celn. 
Śrebra funt celnv 
Zagranicz. noty bank. 

jAustryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 

¡Francuskie aoty bank.

113%
9. 7% . .
5. 10’, pł- 1 
5. 16 pł- 
1. IIs, Ph 
464 żąd.
29. 20 pl. 
99% pł- 
917, PŁ 
82 pł- 
— pł.

żąd


	‎E:\Dziennik Poznański 1872-2\09\217\0303.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1872-2\09\217\0304.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1872-2\09\217\0305.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1872-2\09\217\0306.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1872-2\09\217\0307.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1872-2\09\217\0308.tif‎

